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Prenumerata.
W- LWftWU: 

fM K tte  34 » l. 40 et. 
k w a rta ln ie  3 zł. W et.

i  zL  30 et* 
pó łm iesi^£ i* i«  60 et. 

a *  ednoszeu ie  do d em a 
BU ealicznie 20 ot. 

h a  P R O W IN C JI : 
•M an ie  19 xł. 30 et. pól- 
ra e sn ie  9 zł. 60 et. kw ar*  
t e in i e  4 zł. 80 c l  m i* . 
ę y n i i  1 zł. 60 ct. s»  

p ó ł m iesiąca 80 ct.
SA  G R A N IC Ą :

O ep ła ca  aię m iesięcznie 
1 a l .  do cen miejsoo- 

w yeh.
„ P re n n m e ra tę  p rzy j- 

M j «  ń ę  ty lko  od 3. 
I  I I .  kaAdego m iesiąca . 

H n m er kosztu je  S et.

KURJtR LWOWSKI
wychodź? codziennie także w Niedzielę a Święta o godzinie 8. rano.

Biuro M afrcji przy I M  Kom rniRa 1 .9 . (mrząd telegraficzny) Aiministrana i Ekspedycja przy ulic) Akademickiej 1 .3 .

Ogłaszania.
Od objętości w iersza 

pcly tow ego  piecłołam o- 
w ego 6 ct. *

R ek lam y  w ru b ry c e  
^Nadesłane** 20 c t. od 
wiersza.

Jed n o  ogłoszenie 
d robne  do 6 w ierszy  
30 c t.

D ołączen ia  do K ur- 
je r a  (P ro sp e k ia , cy rkn- 
l* rze  etc.) p rzy jm uje się 
aa cenę 1 zł. od 100 eg r. 
d la  zam iejscow ych  a 
50 ct. od 300 eg-/., d la
m iejscow ych p ren u m e
ra to ró w .

R ękop isów  Rodak*, 
e ja  n ie  zw raca .

L isty  rtoklaiuafcjjae 
n ieop ieczętow ane nie* 
p od legają  e p łac ie .

Dziś; Marty.

Środa: Abdona. 
Czwartek: igkaoego.

Piątek: Piotra w okowach. 
Sobota: N. P. Anielskiej. 
Niedziela: Z. ś Sz. 
Poniedziałek: Dominika.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować na kozły, 
i jelenie przepiórki i dzikie gołębie na ptactwo bło

tne i wodne.

Wschód słeńca o 4 g 37 min 
Zachód słońca o 7 g 38 min. 
Baroojerr: 771. — Na pogodę.

Magnat i rzemieślnik.
Dnia 17 marca br. w artykule wstępnym pod 

napisem: „Co guni nasz handel i  przemysł11, wy
kazaliśmy, jak konsumenci u nas popierają prze
mysł i handel swojski. Oto słowa owego artyku-^ 
łu: „Przychodzą i biorą towar — na k r e d y t ,  a 
niewielu jes t  takich, co dotrzymują terminów 
spłaty kredytowanych należytości. Kupiec i rze
mieślnik, nie rozporządzający najczęściej zasobem 
kapitału obrotowego, i utrzymujący swoje przed
siębiorstwo również kredytem, musi przynajmniej 
co trzy miesiące płacić, co winien fabrykom lub 
hurtownikom, i uiszczać sute procenta. Na po
krycie zaś tych pretensyj ma akty wa nie w ka
sie — ale w książce, i nie może się doprosm wa
luty całemi miesiącami, kwartałami, ba latami! 
W końcu musi popadać w niewypłacalność, a 
zaległości jeszcze należne, ściągane następLie 
drogą konkursową, idą na stępie t adwokatów. 
Żyd Handlarz lub rzemieślnik podlega wprawdzie 
również tej regule galicyjsko-pulskiej, ale ma 
przynajmniej tyle sprytu, iż nie mogąc dostać 
monety, radzi sobie kompensata innego rodzaju. 
Kupiec zaś lub przemysłowiec chrześuianski, nie 
chce lub nie um ie sobie temi samem, radzm 
sposobami — i ginie. Takiego losu doznaje prze
ważna część naszych przedsiębiorstw rękodziel
niczych i kupieckich... Gdyby jednak konsumen
ci s ł o w n o ś c i ą  w uiszczaniu gotowizny czynili 
zadość zobowiązaniom, nie widzielibyśmy znika
nia firm naszych, co przybiera rozmiary prawdzi

wie elementarnej klęski, paraliżującej wszelką 
zachętę."

Przytaczamy ten ustęp na nawo z powodu 
wypadku, który nam dziś ze strony interesowa
nej przedłożono z pisemneml dowodami.

W pewnem miasteczku na prowincji żyje 
młody utracjusz, szczycący się niestety mitrą ksią
żęcą, i nazwiskiem starego w Rpltej bardzo zasłu
żonego rodu, ale zresztą nie odznaczający się 

, niczem w życiu publicznem — kompletne zero. 
Własna żona, kobieta roztropna, nie mogąc sobie 
dać rady z marnotrawstwem jego, postarała się
0 to, że go oddano pod kuratelę. Gdy jeszcze był 
własnowolnym, miewał dość liczne stosunki z rę
kodzielnikami lwowskimi, którzy na zamówienie 
dostarczali roboty — na czekanie, i bardzo smu
tno robili w tej mierze doświadczenia. Ale potul
ni — jak zwykle — żyU ćierpliwośeią. Do jedne
go z nich, który z wielką.trudnością zdołał wre
szcie wydobyć kredytowane należytości, młody 
książę udał się d. 15 bm. listownie z nowem za 
mówieniem na termin juk „najrychlejszy", roboty 
jak „najładniejszej", uprzedzając ]ednak, że za
płać1' dopiero za dwa miesiące. „Możesz pan ra
chować, że zapłacę —  powoda w swym liście,
1 dodaje: dwaj inna rzemieślnicy (tej samej kate- 
gorji) prosili mnie, abym u nich kazał robić, i 
przystali nawet na r o c z n ą ( ! )  zapłatę, ale zna
jąc już robotę pana — wolę nie mieniać." Ró
wnocześnie z tym listem miał się do pracowni 
rękodzielnika zgłosić obywatel, któremu powie
rzoną jest kuratela nad księciem.

Rzemieślnik nasz znalazł się w prawdziwym

kłupocie. Stosunki jego nie pozwalają na pono
wne narażanie się w otrzymywaniu zarobku. Z 
drugiej strony delikatność ■— a w dodatku chęć 
dostania roboty, od której zawisł byt jego, rodzi
ny i czeladzi, nakazywała mu postąpić jak tylko 
można najzręczniej. Napisał tedy do owego pana 
administratora list b a r d z o  g r z e c z n y ,  iż chę
tnie uskuteczni robotę i zakredytuje ją  do termi
nu wskazanego, jeżeli p. administrator podejmie 
się dopilnowania spłaty. 1

Byfoto wymaganie najnaturalniejsze w świę
cie. wobec poprzednich przykrych doświadczeń, i 
wobec faktu, że zamawiający nie jest własnowol- 
nym, a więc mogącym nie poczuwać się do ża
dnego obowiązku dotrzymania terminu.

Widać jeanak, że i śam administrator nie' 
miał zbytniego zaufania do swego „klienta" ezi 
„patrona", gdyż otrzymawszy list rzemieślnika 
lwowskiego, bezwątpienia chcąc się upewnić, a- 
żali może przyjąć wymagane zobowiązanie, poka- 
zi ł  wspomniany list księciu.

Nastąpiło, tableau, i w parę dni otrzymuje' 
rękodzielnik od księcia — potomka hetmanów
polskich -  list następujący: „Pan ......  pokajał
m n i e  impertyneneb/ list, k t ó r e g o  p a n d o  n ie
go pisał był, oburzony że pan śmiałeś tak napi
sać... w tym tylko s: oda pańska, bo zakazałem 
ani za centa już więcej u Pana niebrać, znajdę 
dziesięć lepszych od Pana, który najchętniej dla 
mnie robić będą, i t a n i e j  i l e p i e j  j a k  pan .  
Moj kuzyn się żeni, i chciał we Lwowie 12 (gar
niturów) kazać zrobić, pytał mnie się u kogo, i 
ja  pana jemu zarekomendował. Już pisałem do

W  obronie pięknej kobiety.
Czyż jes t  coś piękniejszego nad obronę nie

słusznie pokrzywdzonego człowieka, zwłuszcza też 
wtedy, gdy tym niesłusznie pokrzywdzonym jest 
osoba historyczna, kobieta i to kobieta w całem 
tego słowa znaczeniu piękna? Uczuciem tem po
woduje się wielu historyków, a unosi ono czasem 
tak daleko, że znalazł się przecież i obrońca po
twornej pod względem moralnym, a pięknej jak 
anioł pod fizycznym względem Lukrecji Borgii, 
gdy wielu innych próbowało choć nadaremnie po
stawić na piedestału czystości i niewinności mor
derczynię męża swego, Marję Stuart.

W ostatnich czasach zjawił się także żarliwy 
obrońca lady Lmmy Hamilton. Do niedawna 
prześliczna kochanka bohaterskiego Nelsona u- 
chodziła za nową Messalinę, koraedjantkę i in- 
trygantkę, za polityczną awanturnicę. Sam obroń
ca jej dzisiejszy, br. Helfrt zwał ją  w dawnem 
dziele swojem „namiętną, próżną i mściwą ko
bietą", ale rozczytawszy się w archiwach zmie
nił zdanie i w ostatniej książce swej o Marji 
Karolinie austrjackiej, królowej Neapolu i Sycylji 
Poświęca jej cały rozdział, w którym zupełną 
fiaje satysfakcję cieniom „prześlicznej bogini" za 
tfawne jej oczernianie.

W rozdziale tym opisane jest życie burzliwe 
kobiety, pełne zmian i walk. Z błota ulicznego 
Odziera się ta kobieta aż do boku królowej i gi- 
ńie potem zapomniana w nędzy i rozpaczy.

Emma Lyons urodziła się 1760 w Preston 
(Lancashire), gdzie rodzice jej żyli w bardzo 
^rom nych warunkach. Po śmierci ojca matka 
h*zenosi się do Hawarden, gdzie Emma zostaje 
ńiańką w domu jakiegoś chirurga i następnie w

tym samym charakterze dostaje się do dr. Budd, 
do Londynu. Ztąd dostaje się później do jakiegoś 
handlu w St. James Market, gdzie zwróciła na 
siebie uwagę pewnej damy światowej, utrzymują
cej salon artystyczny.

Prześliczne, harmonijnie zbudowane dziewczę, 
pełne życia i talentów stało się od razu ulubień
cem całego towarzystwa, którego jeden członek 
kapitan, później admirał John Willet Payne taką 
ku niej rozgorzał miłością, że nareszcie nakłonił 
ją  by była jego kochanką. Ztąd wykradł ją  ba- 
ronet Sir Harry Featherstonghangh do Up Parku 
w Sassex. Tu zbierała Emma nowe laury w to
warzystwie, dopóki zadłużony najokropriiej baro- 
net nie rozstał się z nią na zawsze.

Wtedy wpadła Emma w ogromną nędzę, z 
której wyratował ją sławny fizyk dr. Graham na
kłoniwszy ją by jako wzór skończony zdrowia i 
piękności kobiecej była obecna na jego wykła
dach. Jako taki wzór Wenery nowoczesnej po
znała ona tu malarza George Romneya, którego 
natchnęła do wielu prześlicznych obrazów.

Około roku 1780 spotykamy Emmę w domu 
Karola Greville z domu Warwicków. Staje się 
ona tu znowu osią i słońcem towarzystwa. Ale 
rozrzutne życie wyczerpało wkrótce środki Gre- 
villa, któiy zdecydował się wreszcie prosić o po
moc wuja swego, posła angielskiego w Neapolu, 
Williama Hamiltona i kiedy tenże bawił roku 
1789 w Londynie posłał doń Emmę jako pety- 
cjonistkę. Stary William był oczarowany i przy
stał na wszystko pod warunkiem, że Emma od
tąd do niego będzie należeć. Układ został za
warty i Hamilton zabrał Emmę do Neapolu.

Tu żyła ona przez dwa lata w ukryciu aż
do czasu, kiedy nakłoniła Williama do tego, że 
się przyrzekł z nią ożenić. W roku 1791, w 
lutym Hamilton za urlopem udał się do Londy

nu i tu świetne*wyprawił weselisko. Mimo to u 
dworu nie przyjęto nowej „lady", co jej wynad- 
grodzono jednak sowicie za powrotem w Neapolu, 
gdzie poseł wraz z małżonką przyjęty został ła- 
skawTie prze/- królowe Marję Karolinę.

Stosunek obu kobiet stał się wkrótce nader 
serdecznym, w czem Emmie pomagały wielce 
wrodzone dary niebios: piękna deklamacja, śpiew 
pełen uczucia i taniec uroczy a artystyczny. Po
między inneiui wynalazła ona wtedy czarowny 
taniec z szalami, który zachwycał widzów tak 
dalece, ze jakiś przedsiębiorca dawał jej 2000 
funtów i dwa benefisy, ale Sir William riezwol- 
nił jej twierdząc, że ją  „zaangażował na całe 
życie".

U królowej jednak działały i inne motywa. 
Stan rzeczy we Francji i szerzenie się zasad 
rewolucyjnych rzucić musiały Neapol w ramiona 
Auglji. Ztąd powstał także bliższy stosunek z 
posłem i jego żoną, a obie kobiety coraz bar
dziej angażowały się w ruch polityczny, którego 
ostatecznym rezultatem było w r. 1793 zawarcie 
zaczepnego i odpornego przymierza pomiędzy 
Anglją i królestwem obojga Sycylji.

W tym samym roku przybył też ówczesny 
kap.tan marynarki Horacy Nelson na „Agamem- 
nonie" do portu Neapolitańskiego, którego wi
dokiem Hamilton był tak zachwycony, iż pisał 
do żony swej, że przedstawi jej człowieka nieła
dnego wcale, który jednak obiecuje być najwię
kszym bohaterem, jakiego Anglia wydała. Nelson 
przyjęty jak najlepiej u dworu cieszył się jeszcze 
więcej z przyjęcia u Hamiltonów i pisał do żo
ny : „Młoda żona jego jest istotnie kobietą cza
rującą i czyni towarzystwu, w które teraz we
szła tylko honor prawdziwy. (Dok. nast.)
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i.iegc, Voy u pana n.c .-obić nie kazał, tylko u 
innego. Zaszkodziłeś pan sobie sam, bo i d a l e j  
b ę d ę  p a n u  i n t e r e s a  p s u ł ,  g d z i e  t y l k o  
b ę d ę  mó g ł . "

Jeżeli gramatyka tej epistoły świadczy o w y 
k s z t a ł c e n i u ,  to treść jej piętnuje najdosadniej 
c h a r a k t e r  magnacika.

Korciło nas, wymień.ć jego nazwisko — na 
co zasłużył z pewnością w oczach każdego ho
norowego człowieka, bu triydgo b e z w s t y d  po
sunąć dalej, jak do zapowiedzi tan nizkiej i po
dłej zemsty nad człowiekiem pracy. Zależy nam 
jednak na rzeczy samej, a nie ua publikacji n a 
z w i s k a ,  k t ó r e  n i e  w a r t e  r z e t e l n e j  
c z c i o n k i  a n i  p o c z c i w e g o  p i ó r a .  Sam rę
kodzielnik zresztą boleśnie dotknięty, uprasza o 
zachowanie nazwiska w tajemnicy. Czynimy 
więc zadość przyzwoitości. Zarozumialec nie zro
zumiał nawet uprawnionego żądania rękodzielnika, 
który mu też dał respons pisemny z całą godno
ścią obywatela miasta Lwowa. Atoli pozostaje 
zawsze jeszcze pytanie, czy w takich stosunkach 
może być mowa o podniesieniu rękodzielnictwa i 
przemysłu swojskiego? Przytoczony wyjątek z 
bluebooku warstatowego, zniewala raczej do 
zrozpaczania o tern. Jedyna nadzieja w przy
puszczeniu, ze mamy do czynienia —  z wyją
tkiem w gronie obywatelstwa galicyjskiego.

Szkoła politechniczna we Lwowie.
Organizacja lwowskiej szkoły politechnicznej, 

liczba słuchaczy, skład grona profesorów, zasługi 
profesorów na polu nauki i koszta utrzymania 
szkoły, są to rzeczy w kraju bardzo mało znane, 
czego dowodem niesłuszne zarzuty, jakie się od
zywały przeciw szkole politechnicznej, nawet z 
mównicy parlamentarnej w sejmie krajowym. 
Grono profesorów, walcząc z niechęcią u góry 
uczynienia czegoskolwiek potrzebnego dla rozwoju 
szkoły, napotyka oprócz tego uprzedz enle w kraju, 
kjtóryby je raczej powinien popierać. W celu roz
prószenia tych uprzedzeń Czasopismo techniczne, 
wychodzące we Lwowie jako organ towarzystwa 
politechnicznego oświadcza, że będzie obznajamiać 
czytelników ze wszystkierai sprawami obchodzą- 
cemi szkołę politechniczną, a na początek podaje 
niektóre dane statystyczne według dziennika roz
porządzeń ministerjum oświaty, tyczące się ko
sztów utrzymania i liczby słuchaczy austrjaukieh 
szkół politechnicznych.

Według ustawy finansowej z dnia 8. kwietnia 
b. r. pozwolono w preliminarzu państwowym na 
r. 1884 na utrzymanie szkół politechnicznych w 
w Austrji następujące kwoty: szkoła politechni
czna w Wiedniu 257.900 złr., szkoła politech
niczna w Gradcu 265.400 złr., szkoły politech
niczne w Pradze 224.100 złr., szkoła politech
niczna w Bernie 86.400 złr., szkoła politeeh-
liczna we Lwowie 89.100 złr., wydatki ogólne 
nd szkoły politechniczne 1.050 złr. Razem złr. 
928.950.

Podajemy tu wykaz liczby słuchaczów szkół 
politechnicznych w Austrji z początkiem półrocza 
zimowego 1883/4.

W i e d e ń :  na oddziale i inżynierji 345, bu
downictwa 90, budowy machin 287, chemji 206, 
na oddziale ogólnym 40, razem 1013;

P r a g a :  politechnika niemiecka ma na in- 
źynieiji 79, czeska 134, na oddziale budownictwa 
niemiecka 19, czeska 41, na budowie machin 
niemiecka 79, czeska 92, na chemji niemiecka 
88, czeska 237, razem niemiecka 288, cze
ska 532 ;

G r a d e c :  ma na wydziale inżynierji 74, na 
budowie miachin 60. na chemji 32, na oddziale 
ogólnym 15, razem 204;

B e r n o :  na inżynierji 39, na budowie ma
chin 27, na chemji 28, razem 115;

L w ó w :  na inżynierji 89, na budownictwie 
zwyczajnych 25, nadzwyczajnych 3, na budo
wnictwie machin 37, na chemji 46, razem 194 
zwyczajnych, 6 nadzwyczajnych.

Później zapisało się we Lwowie jeszcze 
trzech słu< baczów, tak. że ogólna liczba słucha
czów była 203, mniejsza od ilości słuchaczów w 
Gradcu o jednego słuchacza, a za to zwyczajne 
wydatki dla techniai gradeckiej wynoszą o 22.200 
zł. więcej niz lwowskiej. Rzekłby kto może, że 
wydatki na politechnikę lwowską są dość zna
czne, jeżeli uwzględniając liczbę słuchaczów po
równamy je z wydatkami na technikę wiedeńską,

bo wydatki mają się jak 1:3, a liczba słuchaczów 
jak 1:5. Na to jednak odpowiedzieć musimy, że wy
datki na utrzymanie szkół politechnicznych nie 
są propori jonalne do ilości słuchaczów, gdyż 
środki naukową kosztują prawie to samo dla 
1000 co dla 200 słuchaczów, a płaca profesora 
jest taką sama, czy on wykłada dla 100 czy 10 
słuchaczów; zresztą widzimy to na szkole polite
chnicznej berneńskiej, któih ma o połowę mniej 
słuchaczów niż nasza, a kosztuje tylko o 4700 zł. 
mniej. Widzimy więc, że rząd jes t  daleko hoj
niejszym dla innych szkół politechnicznych, niż 
dla naszej i że w 'mię zasady równego prawa 
dla wszystkich możemy śmiało żądać powiększe
nia liczby katedr, utworzenia doświadczalni me
chanicznej i innych wydatków potrzebnych dla 
rozwoju naszej szkoły politechnicznej, jedynej po
litechniki polskiej.

Mieszkania włościan naszych.
Towarzystwo politechniczne we Lwowie, które 

w gronie swojem już bardzo wiele ważnych po
ruszyło spraw, zajęło się także kwestją mieszkań 
włościańskich.

Na porządku dziennym jednego ze zgromadzeń 
tygodniowych był wykład p. Walerjana Dzieślew- 
skiego „Techniczna strona kwestji włościańskiej". 
P. prelegent zaznaczył na wstępie, iż rozwiąza
nie kwestji włościańskiej tylko wtedy nastąpi, 
gdy się do tego przyczynią oprócz prawników, 
finansistów i t. d., także technicy. P. prelegent 
wziął sobie za zadanie zbadać kwestję budow
nictwa, którą dzieli na 5 działów: 1. budownictwo 
włościańskie, 2. prawodawstwo w obec budowni- 
ciwa , 3. zaniedbany nasz stan w porównaniu 
z zagranicą, 4. środki ztradcze u sąsiadów prze
ciw temu, 5. powody tego.

W sejmie krajowym zwrócono szczególnie w 
ostatnich czasach działalność ku podniesieniu 
stanu włościańskiego. Charakterystycznym obja
wem naszych stosunków włościańskich jest fakt, 
iż kurje włościańskie wybiawszy w sejmie komi
tet dla opieki nad włościanami, postawiły swe
życzenia, z których .wszystkie zostały w tok dy
skusji wprowadzone z wyjątkiem jidnego. które 
zostało usunięte z porządku dziennego. Życzenie 
to opiewało: „Włościanie życzą sobie, aby ich
uwolnić od stawiania kominów w okolicach, gdzie 
takowycń nie ma". Życzenie to nazwać trzeba 
objawem chorobliwym naszych stosunków wło
ściańskich i upadku budownictwa włościańskiego. 
Nasuwa się przeto pytanie, jak wygląda nasze
budownictwo włościańskie. Pod tym względem
zostaliśmy znacznie wyprzedzeni przez zachód.
Jeżeli zobaczymy ilustracje w obcych czasopis
mach, jak n. p. francuskich, naszych zagród i 
chat, widzieć możemy nęilzny pochylony budy
nek, we drzwiach głowę krowy, a nad nią dym 
wychodzący. Obraz ten wcale nie jes t  przesa
dzony, co każdy znający cośkolwiek stosunki 
wiejskie naszego kraju potwierdzić musi. Według 
dat statystycznych wydziału krajowego, najwięcej 
domów murowanych widzimy w okolicach na za
chodzie, najbliżej Szląska i Prus położonych, 
gdzie 50 — 60 procent domów jest  murowanych, 
W domach tych widzimy wszędzie kominy, lepiej 
przestrzegane względy sanitarne. Wychodki i staj
nie nie są pod tym samym dachem, lecz obok 
murem oddzielone. Powiaty Biała, Żywiec, My
ślenice, Kraków najwięcej wskazują takich do
mów.

Idąc dalej na wschód, spostrzegamy muro
wane tylko kolonie i przedstawia się to tutaj 
nadzwyczaj jaskrawo, gdyż obok najgorszej le
pianki Rusina, stoi często poprawnie murowana, 
chata kolonisty. Lepianki z kominami głównie 
znajdują się między Tarnowem a Rzeszowem aż 
po Lwów nad koleją Karola Ludwika. Od Chrza
nowa po Sokal znajduje się już przechodowe bu
downictwo, a na południe od kolei Karola Lu
dwika najgorsze. Lepianki są bowiem bez ko
minów, a dalej w okolicach górskich i ku Buko
winie mieszkania są wspólne dla bydła i ludzi. 
W mieszkaniach nowszych możemy spostrzedz, 
że, prócz kolonistów, domostwa żydowskie mają 
budownictwo postępowe z kamieni. Są wpraw
dzie ludzie, którzy mieszkają w jaskiniach i pie
czarach. Szczep Aranów nad rzeką Orinoko w 
Ameryce spi na drzewach, Lapończycy mieszkają 
w norach ziemnych. Podobne legowiska mają 
szczepy półdzikie, koczujące. Nie dziwi nas to

jednakże, gdyż wjzyatkie. te. stworzenia w walce
0 byt nie miały innego wyjścia. Inaczej ma się 
jednak rzecz z mieszkańcami o stały en siedzi
bach. Pierwszy naród, który się z nami sprzągł, 
był naród niemiecki. Niemcy wywołali swym 
wpływem przemysł i handel i byli dla nas po
czątkowo przykładem. Na polu budewnietwa je 
dnak, pozostaliśmy daleko wstecz. Tacytus opi
suje zagrody Germanów następująco: Germano
wie zabudowują swe wioski pojedynczymi don ka
mi, zostawiając wolne miejsce naokoło domu. Nie 
używają ani kamieni, ani cegieł, lecz smarują 
ziemią ściany z chrustu lub grzebią podziemne 
lochy na zimę. Opis ten Tacytowski, to dokła
dny opis dzisiejszej lepianki nad Dniestrem, na 
czterech palach z chrustu i gliny Tak budowali 
Germanie w 50 lat po Chrystusie, a nasi wło
ścianie 18 wieków później pędzą swój żywot w 
takich samych koszlawych budach, mimo, iż ko
lonie obok udowodniają możność urządzenia po
rządnego mieszkania ludzkiego. W Austrji znaj
duje się jeszcze jeden szczep, żyjący bez cnaty 
przy ogniu i kociołku tylko, na gołej ziemi, t. j. 
wieśniak wołoski i banacki, gdy obok niego ko
lonista niemiecki ma dom porządny, zaprzęg i 
egzystencję ludzką. Jak budownictwo włościań
skie wygląda na zachodzie, łatwo możemy po
znać, uwzględniając postęp Anglji, Francji i 
Niemczech, gdzie wieśniak ma dom zbudowany z 
komfortem, często nawet piętrowy, wszędzie po
rządnym dachem kryty. Dom kryty słumą, jes t  
tam tak rzadki, jak u nas murowany. P an  pre
legent oznajmk iż nad dalszymi pytaniami za
stanowi się n» następnem zgromadzeniu. Do 
sprawy tej wypadnie nam tedy jeszcze nieraz 
powrócić. Dziś nadmienimy tylko, że istotnie 
należałoby, aby przedewszystkiem w czytelniach
1 kółkach włościańskich ludzie światlejsi wpływali 
na włościan, celem torowania lepszych wyobra
żeń o wymogach najniezbędniejszego pod wzglę
dem zdrowotnym komfortu mieszLalnego, a u- 
rzędy gminne przy dawaniu konsensów na budo
wle nowe przestrzegały przynajmniej najprymity
wniejszych przepisów. '

Komitet ratunkowy t  arnowski.
Po udzielonej doraźnej pomocy w ehlebie i 

pieniądzach przez c. k. starostwo i księcia E . 
Sanguszitę, z daru komitetu krakowskiego, księcia 
i księżny Sanguszków pochodzących, ukonstytuo
wał się był w Tarnowie, jak  wiadomo właściwy 
komitet ratunkowy z członków wydziału rady po
wiatowej i innych zaproszonych obywateli zło
żony.

Komitet odbył do dnia 27. b. m. trzy pełne 
posiedzenia i pięć posiedzeń ściślejszych, na któ
rych uchwalono, aby merozJawać dalej zapomóg 
w pieniądzach, lecz w tatarce, grochu i owsie, 
aby tern zbożem włościanie zasiali grunta na 
których zasiewy przepadły w celu otrzymania 
paszy dla inwentarzy swoich, w czera obecnie 
i ku jesieni największy okaże się brak. W tym 
celu rozdzielił komitet tak szacunkowe co do 
szkód, jako też rozdziału zapomogi pomiędzy kil
kunastu delegatów, z których każdy przyjął pod 
swą opiekę i kontrolę po kilka gmin. Rozkład 
zapomogi na pojedyncze gminy uchwalił komitet 
na pełnem swem posiedzeniu dnia 10. b. m. wsku
tek czego zakupiono potrzebną ilość zboża w 
ilości J4500 kilogramów tatarki, 9000 kilogramów 
grochu i 8600 kilogramów owsa. To zboże do 
dnia 16. b. m. rozdane zostało potrzebującym za 
kwitami delegatów, oraz i 10 cetnarów soli, które 
wysoki rząd darmo udzielił za pośrednictwem ko
mitetu krakowskiego.

Po rozdaniu poszkodowanym powyższej za
pomogi, uchwalił komitet poprzestać na tern, a 
pozostałe pieniądze w kasie lub z dalszych skła
dek wpływające, ulokować na procent w kasie 
zaliczkowej aż do chwili, kiedy przyjdzie po~a 
siewów w jesieni, w którym to czasie nowe za
siłki w zbożu okażą się potrzebne. Wówczas ko
mitet postanowił wspólnie z Wydziałem krajowym 
i c. k. namiestnictwem działać w tym kierunku, 
aby potrzeby w ziarnie, pokryte być mogły, na 
co fundusze składkowe, którerai komitet rozpo
rządzać będzie jeszcze, nigdyby nie wystarczyły- 
Przychodu było 4.110, wydatków 3318 złr.
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! r f e  p n iic r  i poddani mjp],
Z powodu wydalania podróżnych rosyjskich 

z Berlina pisze Dz. JPoz
Widoczni© dzieją się w stosunkach między 

Prusami a Rosją różne rzeczy, o których się nie 
śni może po Hamletowemu „naszym filozofom", 
ale o których, rzecz konieczna, trzeba, by pa 
miętali na jawie reprezentanci n«si w przyszłym 
sejmie izeszy niemieckiej,

Widocznie zapadła między gabinetami pe- 
iercbursk>m a berlińskim jakaś tajna umowa w 
przedmiocie traktowania zobopólnych poddanych, 
w ynik najprawdopodobniej obawy w obec anar
chistycznych knowań, umowa, która w ostate
cznym rezultacie, jak już zauważyliśmy dawniej, 
nie może pozostać obojętną i dla nas.

Dzienniki berlińskie donoszą o padających 
epidemicznie na poddanych rosyjskich ze strony 
miejscowej policji rozporządzeniach, które ich 
bądź to wydalają bezzwłocznie, bądź ograniczają 
czas pobytu do pewnego bliżej lub dalej ozna
czonego terminu.

Można być przekonanym naturalnie, że rygor 
podobny nie ograniczy się na miasto Berlin i że 
dotknie niewątpliwie poddanych rosyjskich, mię
dzy którymi żywioł nasz tak licznie reprezento
wany, przebywający i w innych stronach czy 
miejscowościach monarchji pruskiej.

Kiedy z jednej strony rząd pruski występuje 
przeciw poddanym rosyjskim najniespodzianej z 
podobnemi środkami surowości, czytamy znów w 
petersburgskim Prawitel. W iest., że poddani ro 
syjscy, przejeżdżający za granicę przez Prusy, 
winni postarać się wprzódy o wizę pruskiego po 
selstwa lub konsulów.

W obec podobnych kroków ostrożności czy 
surowości, po za któremi najprawdopodobniej 
kryją się dalsze, nieznane dotąd a mogące nam 
się dać we znaki, przypominamy raz jeszcze, że 
jeżeli według ustawy rzeszy niemieckiej zawiera
nie międzynarodowych traktatów jest rzeczą ko
rony, to według artykułu 4 sprawy tyczące się 
rzeczy paszportowych i  postępowania z cudzo
ziemcami, należą do kompetencji prawodawczej i 
że posłom na parlamencie niemieckim służy pra
wo żądania w tym względzie od rządu objaśnień, 
w następstwie zaś i stosownych podobnej proce
dury od miau.

K R O N I K A .
Zjazd literacki we Lwowie, zapowiedziany na 

początek września, nie przyjdzie prawdopodobnie 
do skutku. Z W arszawy wybiera się zaledwie k il
ku młodszych literatów  na zjazd, a z Krakowa 
także  nie więcej. W ',bcc tego, ż© na zjeździe ż a 
dne ważne sprawy nie maj* być roztrząsane, nale
żałoby zjazd wcześnie odwołać —  jrdyż inaczej 
pizbwidywane Łasko zjazdu oddziała niekorzystnie 
na przyszłe zjazdy i byłoby to tylko winą kom ite
tu , którem u dla fan taz ji zachciało się zwołać- zjazd 
na ten rok, pomimo, że prawie cała prasa polska 
w yrażała przekonanie, że zjazd sic nie uda. Ape
lujemy więc do licznych pp. komitetowych, ażeby 
dość wcześnie jeszcze naprawili błąd i odwołali 
z jazd  ad fehciora tempora.

Weterani pclsoy w Anglji. Donosząc wczoraj o 
zgonie śp. Leona Burzyńskiego wspomnieliśmy, że 
pozostaje tam  przy życiu jeszcze 30 naszych we
teranów  z roku 1831 a znajdują się w bardzo 
przykrem położeniu, z powodu bowiem sędziwego } 
wieku pracą zajmować się nie mogą. Dodajemy, że 1 
opiekun ich zacny major Szulczewski odzywał się 
do pomocy arstystów  naszych śpiewaków i a rty stek  
śpiewaczek, bawiących w Londynie, ale ci na listy  
jego odpowiedzieć wcale nie raczyli. Nie podobna 
przecież starców tych pozostawić w nędzy — to 
też przekonani jesteśm y, że znajdą się pomiędzy 
nami tacy, co więcej okażą serca i m iłosierdzia , 
niż te  przelotnie śpiewające p taszki i nie poskąpią 
choć wdowiego grosza na ratow anie tych zacnych 
starców  od głodowej śmierci.

Pach zupełnie przegniły na starem  na wpół roz- 
walonem szatrze, przy ulicy Szpitalnej, gdzie on
gi mieściła się t. z. „łaźnia robsyjska" — zaw alił 
się pod wpływem sobotniej nocnej nawałnicy. Może 
by już teraz  przynajmniej dotyczące władze miei- 
skie nakazały  bezwarunkowe rozebranie tego w alą
cego się budynku, służącego za schronienie nocne 
snacznej liczbie pioletarjuszów  bez dachn. O nie

szczęście nie trudno! —  Zaiste —  dziwnem jest, 
jak ie  względy, kierują urzęaem budowniczym miej
skim, jeśli spokojiiera okiem patrzy  na walący się 
frontowy budynek, w ulicy tak  zaludnionej, jaK 
Szpitalna?

Spryt Sankiulotów. Smutno było w sercach wy
lęgających się ua chodnikach bazaru na Kranów - 
skiein sankinlotów, zwanych z węgierska przez ln- 
dek lwowski. Deszcz onegdajszy popsuł im hu
mor, przekupki bowiem, n ie ta ign jąe nic, powynosi- 
ly  się wcześnie od straganów , a tn głód dokuczał. 
Leżeli więc (.matni, od czasu do czasu tylko ły 
piąc okiem na prawo i na lewo, ażali nie upatrzą 
jakiego przedmiotu do „ściągnięcia". — Z przeku
pek, mających na straganach oprócz owoców, smacz
ne kiełbaski i salcesony, została na placu tylko 
pani J  a c e n t a, zam aszysta kilkucetnarow? baDa, 
z tw arzą jak  piwonja w pełnym rozkwicie. Na jej 
to stragan  kierowały się tęskne spojrzenia wygło
dniałych istot. Jeden z nich najbardziej — pa
trząc na kiełbaski -  zdaw ał się być zadowolo
nym a z oczu mu patrzyło, że nad jakim ś głębo
kim planem przemyśliwał. Tejże chwili na opróżnio
nym, a sąsiednim pani Jacen ty  stragan ie  usiadła 
sobie jakaś młoda wiejska parka i w gruchaniu 
miłośnem zapominajcie snać gdzie się znajduje, po
częła się w najlepsze ściskac i całować. Pan i J a -  
centa niew idziała tego „zgorszenia", była bowiem 
od gruchających oddzielona ścianką płócienną, ale 
argusowe oko sankiuloty, snać dobrze świadom© 
usposobienia pani Jacen ty , dostrzegło zaraz ko
rzyść z tej afery. Joden skok z asfaltowanego 
chodnika bazaru  i krótkie szepnięcie do uszka pa
ni Jacen ty , było dziełem jednej chwili. Twarz jej 
przybrała barwę wina „Bcndeaux“, — ręka chwy
ciła machinalnie za miotłę, spoczywającą pod s tra 
ganem i pani Jacen ta  stanęła  z miną surową sę
dziego przed gvuchającą parą. Nim się rozpoczęła 
indagacja, m iotła kilka razy spoczęła na plecach i 
głowach sielskich kochanków;— a w ślad zatem po
płynął z ust pani Jacen ty  szeroką falą potok slow, 
właściwy jej zawodowi. Zręczny saiikinlota. insty- 
gator całej tej sprawy, wyuownemi usty dolewał 
oiiwy do żaru  , ale tymczasem towarzysze jego, 
umówieni z góry, sprzątali w najlepsze w iktuały 
ze straganu pani Jacenty . Scenę przerw ało przy
bycie stróża bezpieczeństwa, który począł rozpę
dzać zgrom adzonych, a pani Jacen ta  dopiero teraz  
mogła się przekonać, ile ją  ta  emocja kosztowała

Kryte rusztowania, stawiane przy restaurujących 
się domach, a mające służyć do tego, aby nowe bndowle 
nieptzeryw ały komunikacji po ulicach, straciły  zu
pełnie cel swój z tego powodu, że panowie m ura
rze obok tych krytych rnsztowań każą staw iać ła ty  
itp. przeszkody, niepozwalające przejść po pod ruszto
wanie. Ozyby biuro buaownicze niechciało wglą- 
dnąć w tę  sprawę i dopilnować, aby przepisy wy
dane były tak^e wykonywane w ten sposób, iżby 
cel ich niestaw ał się bezsensem !

Bursa tarnowska św. Kazimierza dla ubogiej, n- 
czącej się młodzieży ogłosiła sprawozdanie za u- 
biegły rok szkolny:

Założony z dobroczynnych datków i w sparty 
przez Sejm, instytucje autonomiczne i dobroczyń 
ców, przyszedł ten od 14 la t istniejący zakład  do 
tego, że ma te raz  realność, składającą się z domu 
piątrowego i ogrodu około 1 */, morga obejmującego 
i nie ma żadnych długów prywatnych prócz zna
cznej należytości do skarbu państwa za nabycie 
realności wymierzonych, którejto sumy dotąd za
płacić nie był w stanie, a zostając p o d  g r o z ą  
e g z e k u c j i  liczy nadal tyJko na szczodrą rękę 
dobroczyńców, którzy tej zbawiennej instytucji u- 
paść nie dadzą. Sejm dawszy na wybudowanie do
mu bezprocentową pożyczkę w sumie 2000 zł., o- 
puścił z tego długu połowę reszty  długu tj. 625 
zł., a R ada gminna m iasta Tarnowa uchwaliła z a 
płacić skarbowi krajowemu w zastępstw ie kuratorji 
bursy drugą oołowę tj. 625 zł. Nadto gmina m ia
sta Tarnowa darow ała bursie już dawniej ogród 
około 1 morg wynoszący. Rada powiatowa i kasa 
oszczędności w Tarnowie w spierają ciągle bnrsę 
znacznymi datkami. Z zapisu śp. Tomasza Bodzio- 
cha, wlościaniua otrzym ała bursa kwotę 6000 zł., co 
je j umożliwiło zakład rozszerzyć przez postawienie 
p iętra na realności i spłacić długi hipoteczne. Ks. 
S tanisław  W italski, proboszcz z Jastrząbk i starej, 
darow ał bursie swoje pretensje w sumie 1045 zł., 
k tó rą  choć trudno ściągnąć, jednakowoż z niej już 
pewną część odebrano. Z datków dobrowolnych ze 
brał zarząd 235 zł., w ogóle dochodu m iał 4955, 
wydatków 4749 zł. Skarb książąt Sanguszków za 
silił bursę drzewem opałowem i kartofiami.

Z  liczDy młodzieży, pomieszczonej w bursie 
stopień pierwszy celujący otrzymało 11 uczniów, 
stopień pierwszy 30 uczniów, do egzaminu poprą 
wczego z poszczególnych przedmiotów przeznaczo
nych 4, drugi stopień otrzymało 4, a 4 opuściło 
zakład w ciągu roku; razem 54. —  Po 8 zł. mie
sięcznie płacących było 12 uczni, po 6 zł. 30, po 
3 zł. 8, a 5 uczniów bezpłatnie. Za powyższą o- 
płatę otrzymywali wszyscy m ieszkanie z opałem, 
wikt, łożko, obsługę, pranie bielizny, światio a w 
razie potrzeby i pomoc w naukach.

Cholera u zwierząt. W skutek oświadczenia dra 
Kocha, że dotychczas nie ndało mu się żadnemu 
zw ierzęciu zaszczepić cholerę, posypały się w ró 
żnych dziennikach wręcz przeciwne — na doświad
czeniu oparte — doniesienia lekarzy.

Znany lekarz lwowski pan dr. Dubanowicz n- 
poważnia nas do ogłoszenia faktn, przy którym był 
naocznym świadkiem. Podczas ostatniej cholery ba
wił dr. Dubanowicz w Berlinie pod Brodami. Tam
tejszy  proboszcz ruski, zawezwany do chorego na 
cholerę, po pvwrocie spostrzegł, że całe odzienie 
zbrnKane było wydzielinami chorego. Przerażony 
tern odkryciem, eo prędzej zrzucił je  i wyrzucił za 
płot. Po chwili zbliżył się pies i zanim zdołano 
odpędzić go oblizał zbi nkane odzienie. Po kilku 
chwilach pies w najokropniejszych kurczach zg i
nął. Faku ten świadczy wymownie przeciw teorji 
doktora Kocha.

Wypadek. W czoraj rano o godzinie 9 tej kilka 
chłopaków w ulicy Słonecznej obok tandety Pchnr- 
re ra  zdążających do hajderu przygniotła upadająca 
m ała drabina od rusztow ania. Jeden chłopak został 
lekko skaleczony w ramię, a ua jsta iszy  z nich zdo
ła ł w stanowczej chwili pchnięciem silnem, zmienić 
kierunek upadającej drabiny, gdy ta  m iała spaść na 
jego głowę.

t  Ksiądz Michał Formaniosz, proboszcz parafji 
św. M arcina we Lwowie, zmarł d. 27 bm. D arow ał 
on bibljotece uniwersyteckiej lwowskiej swoje przez 
45 la t zbierane skarby w książkach i oddał je  
przełożonemu tej bibljoteki w d. 25 bm. Cały ten 
bardzo cennny na przeszło 10.000 tomów liczony 
księgozbiór został już zwieziony do gmachu uni
wersyteckiego. Znajdują się w nim oprócz „białych 
kruków", same doborowe dzieła nowszej lite ra tu ry  
z różnycli gałęzi wiedzy ludzRiej. K siążki dobrze, 
niektóre nawet wytwornie oprawione i wszystkie 
najlepiej zachowane.

t  Władysław Łabęcki, w łaściciel dóbr Okęcie 
i NiecLwirów w K rólestw ie, Dyły oficer gw ardji 
a rty le rji konnej, kaw aler krzyża „ \ir tu t i  m ilitari" , 
przeniósł się do wieczności w dniu 18. b. m., w 
wieku la t 71.

Opróżnioną r. I. parafię regiae collationis w 
Sadogórze nadał prezydent kraju kapelanowi sto- 
rożynieckiemu, ks. Michałowi Piotrowskiemu.

Prezentę na opróżnioną łac. k a p e la n ję regiu3 
collationis w Okulicaeli, nadało namiestnictwo ks. 
Andrzejowi Masze, łac. wikaremu przy katedrze w 
Tarnowie,

Sokołowie Kollińscy przybywają do K rakow a d. 
16 lipca. Je s tto  termin już definitywny.

Dla pogorzelców Dukli onarowała gmina T arno
wska 50, a dla Bełza 20 gid., gmina Krakowska 
zaś dała dla Dnkli 150 gid

Dla biednej rodzi.ly St. Sz. ul. Zamkowa nr. 2 
przysłał "nam nieczytelnie podpisany T. Ż . z Bro
dów 2 gid.

Na ręce redakcji Gaz. Lwowskie.] nadesłali 
państwo Oktawianowie Augustynowiczowie z P e
tersburga rubli 200, z przeznaczeniem  połowy tej 
kwoty na wsparcie członków kółek rolniczych, 
włościan, najdotkliwiej klęską powodzi dotkniętych, 
drugiej połowy zaś, do rozporządzenia zarządu pu
blicznego, zajmującego się niesieniem pomocy ogó, 
łowi ludności, klęską tą  nawiedzonej.

Ze Szczawnioy od jednej z nadobnych naszych 
czytelniczek otrzymujemy następujące lakoniczne 
spraw ozdanie: „Pogoda. Towarzystwo miłe. Z jazd 
liczny. Bardzo tu ładnie, i oprócz m ieszkania n ie
zbyt drogo. "W tym tygodnin oczekiwany nowy 
transport „kawalerów" z Królestw a. Popyt na „ga- 
lopantów" wielki. Bawiąca tn primadonna opery 
w arszawskiej, urocza panna H elena Herman, daje 
tu  w piątek Igo sierpnia z fortepianistą p. Schlo- 
zerem, koncert z baidzo urozmaiconym progra
mem. B ilety już rezchwytano.

Ruscy akademicy z Czerniowiec w ybierają się 
w pierszych dniach sierpnia na wycieczkę do Ko- 
emania, W yżnicy i Sadogóry, gdzie urządzą wie
czorki muzykalno-deklamacyjne na dochód bndowy 
Narodnego Domu.



4 KURJER LWOWSKI.

W  Przemyślu w  skutek słoty woda w Sanie 
w ezbrała wczoraj i doszła do wysokości 3 metrów 
nad zero. - -  Miejmy nadzieję, że z ustaniem de
szczu w dniu dzisiejszym powódź nie przybierze 
groźniejszych rozmiarów.

Podubnież donoszą z Jarosław ia  i Dynowa o 
przyborzt Sanu. Na zapytanie wczoraj popołudniu 
wysłane przez nas do Przem yśla, otrzymaliśmy u- 
spakajającą wiadomość, że wuda ze.częta opadać,

Gimnazjum buczackie. Ponieważ z przyszłym 
rokiem szkolnym nastąpi reorganizacja tego zak ła
du, pi zeto gmina, powiat i cara okolica ponawiają 
do władzy szkolnej prośbę, aby gimnazjum to zo 
stało  do 8 klas rozszerzone.

Dr. Karol Rudnioki, sekundarjusz szpitala po
wszechnego w Tarnowie, opuszcza to miasto, p rze
nosząc się do Szczucina na posadę lekarza  m iej
skiego. R ada miejska, przyjmując jego rezygnacją, 
poleciła wyrazić mu piśmienne podziękowanie za 
gorliwą i skuteczną pracę w szpitalu.

Wielkie manewry wojskowe pod Czerniowcami 
jak  donosi tam tejsza Gaz. Polska rozpoczynają się 
7 sierpnia. P ionierzy 24 pułku (Parma), przybyli z 
Kołomyi, budują drogę od starego cm entarza (za 
uniwersytetem) do koszar huzarów na przedmieściu 
roszowskiem, pizez co skróci się oddalenie tych 
koszar od m iasta o 5/6 dotychczasowej przestrzeni. 
"Wczoraj wyruszyły ze Stanisław ow a 2 bataliony 
pułków 41 i 58 piechoty i połączywszy się z ba
talionem 24 pułku w Kołomyi, pizybędą razem 
do Czerniowiec dnia 4 sierpnia bierzącego rokn. 
Muzyka 34 pu łk u , stacjonowana w K ołom yi, w 
manewrach tych ndziału brać nie będzie, udaje się 
ona do Lwowa, skąd następnie po powrocie z C zer
niowiec jednego batalionu tego pułku, cały pułk 24 
Parm a) odejdzie na sta ły  pobyt du "Wiednia. — 

Dowiadujemy się, że do Lwowa na załogę p rzy j
dzie wkrótce pułk 15 Tarnopolski i 58 S tan isła
wowski.

Tarnów, 27 lipca. Czytamy w Utiji: Na miej
scu dwupiętrowej realności pod 1. 20 przy ulicy 
"Wałowej będącej obecnie w łasnością p. J . B re it- 
seera s ta ł przed la ty  domek zapewnie drewniany, 
w którym m ieszkał autor „W iesław a" K azim ierz 
"Brudziński, Ta okoliczność spowodowała właściciela 
tejże realności do upam iętnienia tego f.ikcn, a to 
wmnrowaniem na froncie domu stosuwncj tablicy  
pamiątkowej. Ponieważ pized zjazdem pedagogi
cznym nie było już czasu na sporządzenie tablicy 
marmurowej, przeto umieszczono tymczasowo tab li
cę blaszaną z napisem: Kaźm ierz Brodziński jako
uczeń gimnazjum m ieszkał tn w r. 1805— 1800. 
P . B reitseer, jak  się dowiadujemy, postanowił spra
wić swym kosztem tablicę marmurową. Z aznacza
jąc z uznaniem te ofiarność p. B reitseera , prosimy, 
aby marmurowa tablica niżej od blaszanej umie
szczoną była, aby słowa na niej wyryte każdy ła 
two mógł odczytać.

Warszawa 26 lipca. Oprócz sędziów mirowych 
Bardnwskiego i Drewickiego w W arszawie, uwię
ziono sędziów mirowych i komisarzy włościańskich 
w K aliszu, Radomia, Łomży, Płocku i kilka innych 
miejscowościach.

Warszawa 27 lipca. Przegląd tygodniowy ze 
bra ł dla dotkniętych powodzią 686 rs. i donosi 
Z sumy tej połowę, tj. 343, złożyliśmy w w arsza
wskim konsulacie austrjackim , dla przesłania m ar
szałkowi Zyblikiewiczowi, celem wsparcia srogo po
wodzią dotkniętych mieszkańców G alicji: rs. 100 
przesłaliśm y Komitetowi Radomskiemu, na ręce u- 
pełnomocnionego p. adwokata Sobie3zczańskiego w 
Radomiu, a resztę rs. 243 kop. 93 pozostawiamy 
do dyspozycji Kom itetu Głównego w sparcia powo
dzian w Królestwie.

Nałóg d« obozyzny. Sprawozdawca lwowski do 
Karjera Warszawskiego niedawno temu donosił, że 
w początkaeb z. m. przejeżdżało przez Lwów b a r
dzo wiele osóo, udając się do wód, lecz niestety 
zaledwie na dziesięć osób ndało się do krajowych, 
re sz ta  zaś pojechała zbugaeać obce zakłady. K o
respondent ubolewaj (,c nad tem tw ierdzi że przy
czyna złego leży w tein, że swojskie kąpiele są za 
drogie i nie dość wykwintnie urządzone. My tym 
czasem jesteśm y innego zdania i winę całą przypi
sujemy części publiczności, która z powodu swej 
lekkomyślności i braku puczncia obywatelskiego 
trak tu je  sprawy krajowe po macoszemu.

Prawdą jes t, że zakłady krajowe niżej stoją 
pod względem przep y ch u  niż zagraniczne pierwszej 
klasy kąpiele, ale do świetności takowych przyczy
nili się w wielkiej części najzam ożniejsi goście 
polscy, którzy co rok miljony tam zostaw iają ze

szkodą swojskich przedsiębiorstw . Z resz tą  kąpiele 
galicyjskie, które mieliśmy spusobność poznać, by
najmniej nie są tak  źle nrządzone, aby dawały 
powód do skarg  w tym względzie, owszem odpo 
wiadają najzupełniej stosunkom ekonomicznym k ra 
jowym

N arzekania na wysokie ceny także są nieu
sprawiedliwiona, gdyż w stosunku do zagranicznych 
są dość umiarkowane. Gdyby kąpiele kiajow e le 
żały za granicą, to niezawodnieby taż  sama pu
bliczność, k tóra od nich obecnie stroni, otaczałaby 
Je najw iększą opieką i chętnieby podwójne ceny 
płaciła bez szem ran ia , ale ponieważ leżą na ziemi 
własnej, więc są w pogardzie. — W podobny spo
sób otacza swą troskliwością publiczność polska 
wszystkie in teresa swojskie, od Kupca czy hoteli- 
sty polskiego wymaga się wiele, wszystko tara złe 
i za drogie, ale za to do obcakrajowca publiczność 
Idzie i popiera go, i za tow ar często podlejszy niż 
u swojego płaci drożej.

Metoda poglądowa. Gaz. Petersb. opowiada o 
pewnym w P etersbnrgu praktykującym  pedagogu, 
właścicielu prywatnej szkoły elem entarnej, który, 
aczkolwiek człowiek starej daty, trzym a się jednak 
przy wykładach najnowszej metody poglądowej. 0 -  
powiada on naprzykład dzieciom o kartoflach, k a 
puście, marchwi i tym pudobnych warzywach, a za 
razom dla lepszego wykładu żąda, aby każdy u- 
czeń przynosił do szkoły pewną ilość tyeh warzyw 
in natura . Gdy już dzięki temu „kursowi" botaniki 
spiżarnia pedagoga je s t dobrze uprowiantowaną, wów
czas rozpoczyna się wykład o towarach kolonial
nych i uczniowie muszą przynosić na lekcję kawę, 
herbatę etc. Należy pizypuszczać, że m istrz zeciice 
może niedługo wykładać „system m onetarny" i k a 
że Bubie przynosić dulary, ruble, franki, m arki i 
tym podobne okazy do „metody poglądowej".

Dramat miłosny. Z Libawy donoszą do „Kur. 
w arsz." pod datą  22go b. m. o krwawym epizodzie, 
który tak ze względn na swój charak ter, jako też 
wysoką pozycje społeczną głównych aktorów, nie
zmiernie żywe i powszechne obudził tara zajęcie. 
Widownią dramatu, o którym mowa, s ta ła  się w 
niedzielę 20 b. m, w spaniała willa przy B adestras- 
8e, zam ieszkała przez rodzinę jen era ła  br. L . O- 
koło godziny pół do trzeciej po połudDiu, w miej
scowej altanie tuż przy chodniku ulicznym rozległy 
się 3 strzały . Na ziemi w altanie ujrzano 2 skrwawio
ne ciała: 18-letniej córki bi. L.Ji młodego PI. syna 
wysokiego urzędnika z ministerjum finansów, go
szczącego tu od kilku tygodni wraz z siostrą w 
domu baronostwa L. Źródłem krwawego dram atu 
była miłość bez wzajemności... P . młodzieniec 18 
le tn i zakochał się w pannie L., k tóra uczucia tego 
nie podzielała podobno i odpowiedziała odmownie 
na jego oświadczyny. Wówczas pod wpływem j a 
kiegoś dzikiego zaiste i potwornego uczucia za
zdrości czy zemsty, P . s trze lił po dwakroć do p. 
L . z rewolweru, mierząc w głowę, a więc z wy
raźnym  zamiarem pozbawienia je j życia, a następ 
nie sam się zastrzelił... S tało się to w oczach 
kilku osób, należących do grona rodziny... Zarów 
no niedoszły samobójca, ja k  i jego niewinna ofiara 
żyją dotąd, lecz pozostają oboje bez przytomności. 
Z resz tą  co do utrzym ania przy życiu samego 
sprawcy dram atu nie ma najmniejszej nadziei. N a
tom iast życiu panny L . zranionej w tw arz  i w 
szyję, o ile się zdaje, r ie  zagraża niebezpieczeń
stwo, w każdym jednak  razie, na zawsze podobno 
oszpeconą zostanie kalectwem.

Nadmienić wypada, iż sprawca okrutnego czy
nu nie zdradzał przedtem zupełnie rozdiażnienia 
lub melancholji. Przeciw nie, w przeddzień swojej 
zbrodni był na baln w kurhansie, a w sam dzień 
wypadku aż do ostatniej chwili przyjmował udział 
w swobodnej rozmowie.

Ostrożność przy badaniu wypadków oholery. W
Medycynie warszawskiej czytam y co następuje :

D nia 15go b. m. przyjętą została do szpitala 
praskiego kobieta 261etnia, przybyła tearoż dnia z 
Częstochowy z objawami, budzącemi w obecnym 
czasie największe obawy. M iała silne rozwolnie
nie, ciągłe wymioty, stan  był bezgorączkowy, a 
puls nikły obok wyraźnie zaznaczonej sinicy tw a 
rzy. Obawy stały  się tem większe, że pacientka 
w 24 godzin po przybyciu do szp ita la  życia doko
nała. Jakkolw iek przypadki t. z. cholera nostras 
są obecnie bardzo częste, a niektóre z nich bardzo 
gwałtowny m ają przebieg, to jednakże śmierć mło
dej i zdrowej zresztą  kobiety wobec takiego obra
zu choroby była bardzo niepokojącą, wiadomo bo
wiem, iż cholera nostras tylko wyjątkowo u dzieci

starców  lub osób bardzo osłanioDych, stac się może 
powodem śmierci.

P izy  oględzinach pośmiertnych dokonanych 
przez prof. W althera  i Drów K ryżego i S u c ta  
znaleziono zwyczajny k a ta r  kiszkowy połączony z 
owrzodzeniem w kiszkach i ich przedziurawieniem 
w jednam miejscu. Ponieważ : w miejscn przedziu
raw ienia były zrosty i zlepienia, więc do ogólnego 
zapalenia otrzewny nie przeszło, "Wygląd śledzio
ny, zmiany w blaszkach P eyu’ra  etc. kazały  przy
puszczać iż zm arła przebyła niedawno tyfus. P rzy 
padek ten poucza nas ja k  potrzeba być ostrożnym 
w rozgłaszaniu tego rodzaju wydarzeń. Gdyby w 
tym razie seksja nie była dokonaną, te leg raf ro z
niósłby po świecie wiadomość iż w W arszaw ie zda
rzy ł się wypadek śmierci na cholerę.

Środek przeoiw dyfterji. P arysk i lekarz  dr. 
D eltliil udzielił akadem ji francuskiej następującego 
spostrzeżenia: Znaną jest rzeczą że przy dyfterji
tworzy się ta k  zwana błona, k tóra  pokrywa prze
wody powietrzne aż do oskrzeli. Otóż dr. D elth il 
zauważył, ż> pary dziegciowe i terpentynowy ni
szczą te  błony w jednej chwili.

D r. D elthil zastosował to odkrycie w cen spo
sób, że w pokoju chorego, zapala na miseczce mie
szaninę terpentyny i dziegciu, a równocześnie pen- 
zluje gardło dziegciem mineralnym i płucze wodą 
wapienną. Skutek tej metody leczenia ma być 
cudowny.

Niebezpicozna uprzejmość. Pew na m łodziutka 
matka w Paryżu wyszła z dzieckiem na ram ieniu 
na przechadzkę Po chwili przystąpił do niej ele
gancki młodzieniec i uchyliwszy kapelusza, w skazał 
grzecznie, że na sukience dziecka usiadła niebez
pieczna macha. P rzestraszona m atka rzuciła się do 
szukania muchy, przyczem grzeczny młudzieniec 
przez kilka minut jej pomagał. W reszcie z tryum 
fującą miną okazał ogromną muchę, k tó rą  zdusił w 
palcach. Młoda kobieta ukłoniwszy się z wdzięcz
nością odeszła, lecz już po chwili spostrzeg ła , że 
uprzejmy młodzieniec wraz z muchą zabra ł jej 
złoty zegarek!

„Nana‘ na indeksie. Wiener Zeitung  o głasza: 
Sąd krajowy wiedeński jako prasowy, na wniosek 
prokuratorji państw a uznał, że treść  książki p. t. 
„N ana“ przez Emila Zolę zaw iera w całości z n a 
miona przekroczenia przeciw obyczajności z §. 516 
k. k. i zabronił dalszego rozpowszechnienia tej 
książki. Powyższy zakaz odnosi się tylko do p rze
kładu niemieckiego, oryginał francuski nie uległ 
konfiskacie.

Czółnem przez Ooean K apitan  John Traynor 
zam ierza w czółnie 17 stóp długiem odbyć podróż 
przez A tlantyk. D nia 7 b m. dzielny żeglarz wy
ruszył z Newhaven w Zjednoczonych stanach zao
patrzywszy się w żywność na 6 miesięcy, mimo, że 
liczy ukończyć podróż w 100 dniach.

Kapitan okrętu Kastambal, który rozbił się przy 
Cap H ilal (Tripolis) podczas ż tg lng i z B engazi do 
8uda-Bai, zrzucił się z pokładu do morza.

Stambuł 27 lipca. K asjer ambasady moskiew
skiej W ulczew wczoraj po południu podniósłszy w 
Banku ottomańskim 17.000 funtów szlerlingów, zo
sta ł na ulicy przez jakiegoś człowieka napadnięty, 
pozbawiony zmysłów uderzeniem kija i z całej su
my oorabowany. Zbrodniarz dotychczas nieznany. 
Wulczew poniósł tylko lekkie skaleczenie.

Petersburg 25 lipca. Nowosti donoszą, iż spło
nęły wagony bagażowe przybyłego tu taj wczoraj o 
godzinie 6 wieczorem pocztowego pociągu w arszaw 
skiego.

Jeszoze o mniemanym pierśoieniu ks. Poniatow
skiego. W skutek wczorajszej wzmianki o doniesie- 
nin pewnego Poiaka, iż ma na sprzedaż pierścień 
żelazny ks. Józefa, otrzymujemy wyjaśnienie, że 
pierścienie taKie zostały w rokn 18 L3, sporządzo
ne z podków konia, który wraz z księciem d. 19. 
października onego roku utonął w E lsterze. Z ro
bić je  polecili oficerowie eolscy na pamiątkę.

Syn profesora Bamberaera, słynnego wiedeńskiego 
lekarza od kilkunastu dni znikł bez śladu. Młoay 
Bam berger imieniem Ryszard, słuchacz medycyny, 
wyszedł, 13 b. m. z W iednia w zam iarze odbycia 
pieszej wycieczki w góry. Dnia 22go mial zaw itać 
w letniem mieszkaniu rodziców swoich w Zenthof, 
14go nocował u swego b ra ta  w W iener N eustadt 
a od tego dnia wszelki ślad jego zaginął, mimo 
najenergiczniejszych poszukiwań familji i władz. 
Grono kolegów młodego człowieka ndało się 26 b. 
m. w góry dla odszukania Bam bergera, kąóry w 
kołach studenckich cieszył się wielką sympatją.
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Raport policyjny. Skradziono: Pan J .  B. ze
garek  ankier srebrny z takim że łańcuszkiem. Pan i 
O. H . cztbry małe i jedną dużą srebrną łyżkę. P a 
ni M. H. ul. Pełczyńska Nr. 3 piaszcz biały su- 
k'eDtiy, suknie flanelową i inną odzież, tudzież k a rt
kę zastaw niczą na zastawione 6 sznurków korali 
w łąeznej w artości 25 zł., Panu Z. A. czerwoną 
kołdrę i poduszkę, Pani B. W. czarny pugilares z 
kwotą 42 zł., Panu S. Gloger garn itu r męski ko
loru szarego w art. 25 zł. Znaleziono . Na placu 
Krakowskim łańcuszek srebrny z dwoma medaljo- 
nami, Parasolkę czarną jedwabną. B iały kapelusz 
(panama). Zgubiono: Pngilares czarny z kwotą 19 
zł. Zakwestjonowano u F. Ostrowskiej ? pary no
wych bucików.

Do rady kolejowej wybrała Izba handlowa 
brodzka pp. O ttona H a u s n e r a  i posła S i m o n a ,  
a na zastępców, D y m  e t a  ze Lwowa i kupca 
G a l l a  z Tarnopola. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
osoDliwszym sposobem Izba lwowska do spółki z 
brodzką m ają wybierać tych delegatów, podczas 
gdy krakow ska Izb a  na własną lękę wybiera dwóch. 
Izb a  lwowska odniosła się w tej mierze do mini
ste rs tw a  z zapytaniem , ja k  ma być ten wybór 
wspólny uskuteczniony i dotąd odpowiedzi nie o- 
trzym ała. Na poufnem zgromadzeniu u prezydenta 
Simona zgodzono się tedy oaroczyć wybór, który 
s ta ł na porządku dziennym wczorajszego posiedze
nia Izby.

Teatr, literatura i sz tu k
W  Akademji umiejętności w Krakowie odbyło 

się dnia 21 b. m. posiedzenie W ydziału matem, 
przyrodn. pod przewodnictwem D yrektora D ra  
Teichmanna. S ekretarz  D r. Kuczyński zawiadomił 
W ydział, iż X V III  tom Sprawozdań komisji fiz jo
graficznej w pierwszej połowie przyszłego m iesiąca 
wyjpzie z pod prasy. Prof. D r. Kuczyński zdał 
sprawę z pracy p. Brnnona Abakanowicza; „O no
wym sposobie budowy zwojów do macin dynamo- 
elektrycznych.“ Prof. D r. A ltb wyłożył treść swej 
pracy: „Opis geognostyczny Szczawnicy i P ienin ," 
tudzież pracy prof. D ra K reu tza : „Skały  trach ito - i 
we w pienińskim pasie wapieni rafowych“ . Prof. ! 
D r. Rostafiński wyłożył treść  swej pracy: „S tosu
nek rozwoju cholery w r. 1873 w Krakowie do 
współczesnych zjaw isk atmosferycznych. Rzecz 
sta tystyczna podjęta w sprawię sporu" między pa
nam i: Pasteurem  i Kochem1., Nad tą  treśc ią  wy
w iązała się dyskusja, w której udział b ra li: D r. 
W urszauer, D r. Rostafiński i D r. Czyrniański, Prof. 
D r. Olszewski podał tymczasową wiadomość: „O 
tem peraturze krytycznej powietrza atm . o ciśnieniu 
krytycznem  tegoż i od zależności tem peratury 
w rzenia ciekłego pow ietrza od ciśnienia*'. Prof. 
D r. Teiclnnann przedstaw ił pracę p. D ra  A. Zalew 
skiego: „O tworzenin się zarodnika w komórkach 
drożdży". W szystkie prace wyżej wymienione odesła
no do Komitetu redakcyjnego. Prof. D r. W róblewski 
złożył na ręce sekre tarza  do aktów W ydziału lis t 
-opieczętowany, oznaczony nr. 5.

Humorysty ka.
Ze Szczutka.

N a s i .
Kiedy ktoś mi tylko powie,
Że gdzieś w drzemce wszystko tonie, 
ż e  leniwe ma ktoś ręce,
A niemądre znów ktoś skronie,
I  że gdzieś się wszystko kwasi... 
(Viem z pewnością: To Są n a s i!

Kiedy słyszę o kram ce,
W  której rząd krajoiei sprzyja,
A gdy kraj zgłodniały pada,
Dłoń nie krzepi go niczyja 
Chyba, że ktoś zapal „g'asi“...
Wiem z pewnością: To są nasi!

A le jeśli ktoś mi powie 
O rozumie i o czynach,
O spólnośei pracy, myśli,
O zmazanych dawnych winach... 
W styd natenczas tw arz mi k ra s i ; 
W iem z pew nością: To nie nasi!

Kronika tygodniowa.
Poniedziałek. A nticlirześcijański ruch w Borysie wiu 

nasuwa myśl, czy nie należałoby założyć w 
G alicji: „Alliance chretienne".

Wtorek, Z  powodn niedalekiego teim inu sejmowe
go zaczynają sobie posłowie przypominać, do 
którego stronnictw a tam tego roku należeli.

Środa. Rozchodzi się wieść nieprawdopodobna, że 
znowu któryś z delegatów zw ołał swoich wy
borców. Należałoby vryśleazić sprawcę takicn  
pogłosek.

Czwartek. Rząd zam ierza zwrócić sejmowi ów mi- 
Ijon, dany przez kraj na kolej, chcąc dac k ra 
jowi naukę, że się nie powinno dawać, czego 
na prawdę nikt nie żądał. (A przecież ktoś 
dowodził w sejmie, że kraj dać musi). (Przyp. 
zecera).

Piątek. „Nowa P resse" z desperacji, że żaden P o
lak nie je s t wmieszany w konspirację w ar
szawską, podejmuje się dostarczyć na przy
szłość kilku przebranych za Polaków.

Sobota. „W iener Allg. Z tg .“ w nadziei, że jej 
redaktor będzie posłem do Rady państwa, z a 
czyna nam dowodzić, że nie ma większego 
szczęścia, ja k  nabywanie majątków przez 
żydów.

Niedziela. D ziennikarstw o z powodu sezonu ogór
kowego notuje, kiedy się m inister rodak golił.

Monolog cara.
Powiedziano m i: W arszaw a 
Stoi także na wnikanie..
To zapewne polska sp raw a!
Myślę sobie, to pow stanie!
Aż tu naraz mówią. „Carze!
To jej Bohu nie P olak i:
To są nasi komisarze 
I  mirowe posipaki!"
A  więc powiedz mi, K atkow ie , 
Protoszpiclu mój kapłański!
Co mam dalej roić w głowie,
Boh kacapski, car staw iański?

Szkoda rozpędu.
W  Tarnopolskiej bujnej ziemi 
Coś się stało dniami te m i:
Jeźd z ił sąsiad do sąsiada,
Aż zjechała się narada,
I  bez szuma i bez krzyku 
Uchwalono na sejmiku,
Ż e je s t wiele spraw niezdarnych,
Punktów bladych albo czarnych,
Ż e, sumieniu folgę dając,
T rza zapytać raz , badając 
Posłów naszych rząd ojcowski:
Czy tez winien p. K ozłowski?
Hej poczciwi Podolacy!

Ani wy to jacy-tacy,
Ani głos wasz znajdzie ucho 
Tam, gdzie już od dawno głucho... 
W szystkie szyki w»m pomienia 
Polityka m e-drażnienia,
Do wszystkiego zaś przywyka 
Interesów polityka.
Każdy skandal bez subjekcji 
K ryje silny płaszcz protekcji,
Tuszowania śmiały szyber...
Z resz tą  wyrok był: Schwam dritber!

C h o l e r  a.
Cholera ustaje w Tulonie i Marsylji, ale nie- 

przeszkadza to niektórym rozsiewać pogłosek o 
szerzeniu się choroby dalej. Strach ma wielkie 
oczy, więc ze wszech stron donoszą tchórzliwi o 
sporadycznych wypadkach zarazy. Z Brukseli 
telegrafują, że zachorowała tam jakaś dama, przy
była z okolic Tulonu, z Liverpoolu piszą, że dostał 
cholery jakiś majtek przjbyły z Marsylji, a Times 
dowiaduje się, że cholera wybuchła w Spezii, 
dokąd ja  przynieśli robotnicy włoscy z Tulonu. 
Wieści te nie zgadzają się z faktem, że pomimo 
ucieczki mnóstwa osób z Tulonu dotąd cholera 
nierozszerzyła się w całej południowo-zachodniej 
Europie.

T e le p m y „Kurjera Lwowskiego"
(J) Wiedeń, 28 iipca. Dzisiejsze dzienniki 

centralistyczne gromią okrutnie dra Edwarda 
Koppa. naczelnika austrjackiego związku strzelee- 
ko-kurkowego z powodu, że wczoraj na bankiecie 
strzeleckim w Ołomuńcu miał dość pojednawczy 
toast, oświadczył bowiem w swej przemowie, że 
w Austrji nie masz właściwie żadnych zatargów 
narodowościowych, ale jest tylko walka o hege
monię języka niemieckiego.

Graz, 28 lipea. Komitet przedwyborczy Sło
weńców wydał odezwę, w krórej wyraża nadzieję, 
że 23-letnie panowanie przewagi niemieckiej bę
dzie wreszcie złamane. Od kandydatów poselskich 
zaś wymaga urządzenia izb włościańskich i za
prowadzenia języka słoweńskiego jako wykłado
wego w szkołach ludowych.

Wiadomości polityczne.
Warszawa, 26. Iipca. Osławiony Sęczykowski, 

który tak haniebną pamięć pozostawił po sobie 
na Litwie, jest obecnie, jak wiadomo, kapela
nem w Taszkiencie. Tam od czasu do czasu 
przypomina się światu a przypomina nikczemno- 
ścią. Niedawno głosił hymny pochwalne na cześć 
obecnego prokonsula na Litwie, Koebanowa a 
głosił za to, że ten zapowiedział ucisk żywioło
wi polskiemu. Teraz zaś w sposób następujący 
powitał nowego jenerał-gubernatora Rosenbacba:

„Spotykając was, ekscelencjo, w pobliżu ko
ścioła rzymsko-katolickiego, szczęśliwy jestem, że 
na mnie przypadła rola, która daje mi możność 
nie tylko od siebie, ale i w imieniu katolików 
tutejszych i kościoła Chrystusowego powitać was 
tutaj jako reprezentanta woli najwyższej i wła
dzy, jako głównego naczelnika i zwierzchniego 
kierownika prowincji tutejszej tak bardzo odda
lonej od centrum Rosji, ale zawsze posiadłości 
kresowej. Proszę wierzyć ekscelencjo, że ubóstwia
jąc całemi siłami naszego ulubionego monarchę, 
starać się będziemy iść zgodnie ze wskazówkami 
waszemi, ażeby zupełnie uczciwem i całkiem su- 
miennem wypełnianiem obowiązków służby prze
konać o naszem bezgranicznem dążeniu do tego, 
żeby żyć i pozostawać aż do śmierci wiernopod- 
danymi tronowi oraz zupełnie dobrymi obywate
lami państwa rosyjskiego. Teraz zaś pozwolę so
bie życzyć wam ekscelencjo wszelkiego dobra. 
Niech Stwórca ześle na was mądrość Salomona 
a ostrożność króla Dawida. — Niech najwyższy 
wzmocni wasze siły i doda hartu  do podjęcia nie 
łatwej pracy ku uszczęśliwieniu kraju tutejszego 
i dla dobra ogólnej naszej, wszechrosyjskiej oj - 
czyzny".,

Wiedeń 28 Iipca. Z powodu pogłoski, że mi
nister skarbu zaprotestował przeciw niektórym 
pozycjom dla Czech w budżecie oświaty, dzienni
ki półurzędowe konstatują, że budżet dotychczas 
nie jest ułożony i z tego powodu też i dr. Duna
jewski żadnych nie mógł postawie protestów.

Reprezentant Austrji w Rzymie uczynił tam 
przedstawienie z powodu poleconych przez rząd 
włoski środków ostrożności na granicy południo
wej Tyrolu.

Tagblatt denosi z Berlina, że pogłoska o za
machu dynamitowym na pałac następcy tronu 
jest nieuzasadniona, chociaż wiele osóo wskazuje 
na łączność tych pogłosek z nagłem wydalaniem 
Rosjan, j

N. Fr. Presse donosi z Belgradu: Powołanie 
rezerwistów łączy się ze sprawą ustanowienia 155 
nowych komisyj podatkowych. Rząd obawia się, 
że przeprowadzenie reformy podatków grunto
wych napotka na przeszkody w kraju i chce być 
dlatego przygotowany na wszelkie ewentualności.

Jak  obecnie na jaw wychodzi, miał prokurator 
Mehoffer w roku 1872 i 1876 śledztwa dyscypli
narne z powodu' obiegających o jego sprzedaj- 
ności pogłosek, które jednak pozostały bez re
zultatu.

Senat wszechnicy wiedeńskiej zaproszony na 
przypadający we wrześniu obchód 50-letniego 
istnienia wszechnicy kijowskiej, uchwalił przesłać 
adres gratulacyjny.

Berno 28 Iipca. Dzisiaj został s ijm  morrwski 
zamknięty.
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Paryż 28 lipca. Gaulois dowiaduje się, ie  
prezydent ministrów Ferry pojedzie do Niemiec 
podczas feryj, aby się spotkać z Bumarkiem.

Rokowania Patenotra z wicekrólem Nankinu 
ukończone będą dopiero w początkach sierpnia. 
Francja ma się zgadzać na zniżenie kosztów wo
jennych.

Admirał Miot nie doniósł o niepomyślnem 
dla Francuzów stanie na Madagaskarze z 27 z. 
m. mimo, że depesze jego sięgają czasów pó
źniejszych.

Dziennikarz Menier i bankier Allemand are
sztowani zostali za oszustwo. Obaj ci spekulanci 
założyli towarzystwo celem parcelacyj żyźniej- 
szych części Sahary i zebrali akcje na 400.000 
franków.

Senat skończył debatę ogólną nad projektem 
rewizji i przystąpił 26 do rozprawy szczegó
łowej.

Tulon, 28. lipca. W ciągu nocy umarło tutaj 
8, w Marsylji 18 osób na cholerę. W Tulonie 
zdecydowane polepszenie.

Manohester, 28. lipca. W manifestacji wczo
rajszej przeciw Izbie wyższej wzięło udział 
80.000 ludzi Hartington był obecny na mityngu. 
Przyjęto rezolucję przeciw Izbie wyższej, miano
wicie zaprotestowano przeciwko veto Izby wyż
szej w sprawie bilu refoimy.

Benin 28 lipca. Według National Ztg., prze
pisy policji berlińskiej o wydalaniu poddanych 
rosyjskich, opierają się na istniejących od roku 
1880 postanowieniach, które wyJano z powodu 
aresztowania jednego z nibilistów, a obecnie wy
dobyto z zapomnienia.

Belgrad 28 lipca. Obrady reprezentantów Au- 
strji, Niemiec i Rosji w sprawie serbsko-bułgar- 
skiej rozpoczęły się 26 b. m.

Petersburg, 28. lipca. Jenerał-adjutant br. 
Koiff, jak donosi „Dziennik urzędowy1-, miano
wany został jenerał-gubernatorem kraju nad- 
amurskicgo i wojskowym komendantem nowo
utworzonego nadamurskiego okręgu wojskowe
go. Doktor Batorowski odjechał do Bagdadu 
wysłany przez radę sanitarną, aby tani zarazę 
studjował.

Petersburg 24. lipca. Goniec urzędowy zawia
damia, że miasto Niżnyj-Nowgorod, powiat Now- 
gorodzki, Balacnniński, Siemionowski i Gorba- 
towski zostają ogłoszone w stanie „wzmocnionej 
ochrony" od 13. lipca do 23. września r. b., 
to jes t  na czas trwania jarmarku w Niżnym 
Nowgorodzie. __________

Gospodarstwo irzsnysł i Mil
W  kwestji poszukiwał, soli w Królestwie Pol- 

skiem. Z powodu wysiania przez rząd prnski kilku 
górników, celom poszukiwań bogactw kopalnych w 
gub. K ieleckiej i Radomskiej, została pomieszczoną 
w niektórych dziennikach miejscowych wiadomość, 
że  urzędnik kopalni solnych inowrocławskich doszedł 
do przekonania, iż formacja geologiczna wyżej 
wspomnianych gubernij odpowiada w znpełności for
m acji W ieliczki i Bochni.

Ponieważ doniesienie to je s t dla ogółn w iel
kiej wagi, dlatego podajemy opinię w tym wzglę
dzie inżyniera Łubieńskiego, nadesłaną przed parn 
dniami redakcji Inżyn ierji i Budownictwa , która 
brzm i ja k  następuje *

Sól w Polsce przedstaw ia tę  osobliwość, że 
podczas gdy w Niemczech występnje ona bądź w 
form acji takiej ja k  w S tassfurth  w Niemczech pół
nocnych, bądz w formacji tokiej jak  w Szwabji, 
F rankonji i Turyngji, oraz w Szw ajcaiji, F ran c ji i 
po części w H iszpanji, n nas sól kuchenna sta le  
w ystępuje w formacji mioceńskiej, a Bochnia i W ie
liczka noszą niezawodnie je j cechy.

Go zaś do wspomnianych gnbernij, Radomskiej 
i K ieleckiej, to daleko im do tego, ażeby nosiły 
ta k  w yiaźne i ogólne cechy tejże form acji; jednak
że nie nlega wątpliwości, że form acja mioceńska 
nie ogranicza się na G alicji, i że tu  i owdzie wy
stępuje i n nas. Oprócz bardzo rozwiniętej form a
cji mioceńskiej na W ołynia, w której znajdnją się 
gipsy, lignity  i t. p., w K rólestw ie Polskiem układ 
te jże  formacji znajduje się Miechowskiem nad N i
dą (Czarkowa kopalnia siarki), pomiędzy K orytnicą 
i  Staszowem w gub. Radomskiej, oraz pomiędzy 
Modliborzycami, Janowem i Frampolem w gubernji 
Lubelskiej.

Opróez tych główniejszych p aam, formacja ta  
znajdnje się miejscami w okolicach: P ilicy, S ie
w ierza. Częstochowy, w Kujawach koło N iokłani, 
w Konińskii m, w upatow sk iem ; wszędzie jednak 
w ystępuje oni. więcej przypadkowo niż ogólnie (z wy
jątk iem  może pasa w Lubelskiem, oraz Staszowsko- 
Miechowskiem).

Nie nlega więc najmniejszej wątpliwości, że 
we wszystkich wyżej wspomnianych miejscowościach, 
to je s t  gdzie tylko występnje formacja mioceńska, 
może być nadzieja znalezienia lignitów, gipsów, 
soli, siarki, n*uiy; tem bardziej tara, gdzie płyną 
źródła słone lub siarczane, można liczyć na sól i 
siarkę.

B ardzo więc słusznie uczyniły pisma, że po
ruszyły tę  sprawę i ostrzegły obywateli, ale zda
niem naszem należałoby większy na to nacisk po • 
łożyć i wyszczególnić te  miejscowości, w których 
obywatele sami powinni się zabrać do poszukiwań 
soli, jeże l nie chcą, by przedsiębiorcy niemieccy ich 
ubiegli. Przytem  obawy w skazania drogi Niemcom 
nie ma, gdyż zaręczyć można, iż »ąsiedzi uasi z 
nad Sprei lepiej znają kraj nasz pod względem ge
ologicznym niż my sami.

Wystawa w Turynie świadczy bardzo korzystnie 
o bndzącym się dnchn przemysłowym w całem pań
stw ie włoskiem. Szczególny podziw budzi rozwój 
przem ysłu bawełnianego. Jeszcze  przed 7 la ty  wy
dał dyrektor ceł E llena sta tystykę , wykazującą w 
całem państwie tylko 800.000 wrzecion, 13.000 
mechanicznych a 70.000 nie mechanicznych tkalni. 
Obecnie liczba wrzecion wzrosła do miljona a licz
ba mechanicznych tkalni do 16.000.

W  roku 1878 eksport gotowego towarn m iał 
w artość 20 miljonów lirów, a w rokn 1883 już 34 
miljonów.

Przem ysł wyrobu płócien prezentnje się ró
wnież bardzo korzystnie, tylko że ceny są tak  dro
gie, iż o eksporcie ani mowy nie ma.

P rzem ysł powoźniezy, co do gustu jakoteż co 
do c e n , przedstaw ia się może najkorzystniej i to 
ze wszystkich stron państwa.

Konfekcja odzieży stanęła  bardzo wysoko i 
cieszy się znacznym eksportem do południowej A- 
meryki.

H uty  szklanne rozwinęły się na tyle, że po
kryw ają potrzeby krajowe.

W iele także skorzystać mogą obcy z wystawy 
jedw abnictw a. W yroby zaś jedwabne bezwaruko- 
wo zajm ują w Europie pierwsze miejsce.

Bank rolniczy we Lwowie dnia 26go lipca 
1884. Ceny a 100 kilo loco Lwów. Pszenica czer
wona 9 .------  9 -75, b ia ła  9.------- 9.Ó0, nowa 7.50
8.25, żyto gotowe 8 .------ 8.50, nowe 5.50 - 6 .— .
owies obroczLy 7 .7 5 —8.50, jęczmień gotowy 
7.75— 8.25 nowy 5 .50— 6.50 rzepak 1 1 ,5 0 - 12, nowy 
l l -50-12-50, groch do gotow 7.- — 10. — pastewny
5.50— 7.— , wyka do nasienia 7.-------8.50, obroczna
5 .40— 6.— , bobik 6.-------6.50, hreczka 8.------- 9.00,
K ukurudza 6.25 —7-25, chmiel 60" -  80 1— , koni
czyna czerwona 35.— 45. biała 45 .— , szwedzka 
— .— , spirytus za 10.000 lt. pret. zł 31*— do 
31.50.

W oły. W iedeń 28 lipca. Pizypędzono galicyj
skich 854, węgierskich 440, niemieckich 9 l ,  ra 
zem 1385 sztuk. Płacono galicyjskie złr. 61*— do 
63-50, węgierskie z lr. 60"— do 64"— , niemieckie 
złr. 61"— do 64-—• za 100 kilogr.

P reszbnrg  28go lipca. Przypędzono galicyj
skich 245, węgierskich 1.139, niemieckich 217, 
razem  1.601 sztuk. Płacono galicyjskie od 62"— 
do 64-50 złr., węgierskie od 61-—  do 65"— złr., 
niemieckie od 62-— do 64*50 złr. za 100 kilgram.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na środę 29. lipeL.

O biad d r o ż sz y . Zupa szparagowa. Paszteciki w 
ptysiowym eieśeie. Iud\k  z sałatą. Tort poziomkowy.

Obiad ta ń sz y . Zupa malinowa. Sztuka mięsa z 
sosem agrestowym. Koch wiszniowy.

Telegramy targowe z dn. 28. lipea

W iedeń: Pszenica za 100 kilo 10'------10'25złr. źyte
kilo — złr. Okowita 28.25—38.50 złr. P esz t: Pszenica za 
100 kile 9-29—9*30 zł., rzepak 13*25 zł. Berlin pszenica 
167*— m., żyto — m., okowita 5U*— m., olej rzepakowy 
53*00 zł. P a ry ż : Mąka za 159 kilo 47T0 franków, olej 
rzepakowy —*— okowita —*— fr.

Nifłs, Wiedeń 28go lipca: 13 75 do 1 4 —, Brema 
7*30 do —.— Hamburg. 7.40 na lipiec 7*40-— na sier
pień grudzień 7*65. A ntw irpje: na lipiec 18*—. Ncwy- 
York : 7*‘/». Filadelfia 7**/,.

JLw ów , z Izby hanalow f,j, 28 lipca 1884.

Akcje za bez kuponu bieżącego

Kolej gal. Kar Lud 200 J .  zj. k. . • 
„ l.row.-ezekn.-jass. 2C0 zł. w. »• 

Baum zypot. gal. , )  200 żł. w. a.
,  kredyt, galic. po 300 zł. w. »• 

L isty zastawne za 100 zł.
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . . . 

» » » 4 „  „  .  . .
u ■ a 5 „ „ okresowe
« « „ 4 „ los 1.

Banku kraj. 4%% w. ą. los. w 51 1. . 
Banku hyp. galic. 8 „ w a. .

» » » 5 „ w a,
» » » 5 „ 10 pret . .

Obiigi za 100 zł. 
Indemnizaeyjne gal. 5 pro. m. k. . . 
Komunalne Bank i krąj. 5% w. a. I. cm. 
Pożyczka krąj. z r. 1873 6 pr. w. a. 
Pożyczka „ „ 1883 4 i pól proc

Losy.
Miasta K ra k o w a ..................................

„ Stanisławowa.............................
Monety.

Dukat holenderski . . • ■
Dukat cesa rsk i • •
Napoleonder......................................   .
P ó łim ^ erja ł  . . . .
Bubel rosyjski srebrny . . . . . .

„ „ papierowy . . .
100 marek niemiecki eh . _ .

Wiedeń dnia 28. lipca 1884. 
(gouz. 1 m. 40 po poł.)

Lory a lpe jpk ie ..................................
A icje węg. banku kred. nu 200 z ł . . 
Akcje Anglobanmi na 120 złr. . .
Uuiunbank za 100 zł..........................
Akeje kulei Karola Ludwiki na 210 zł 
Lumhariy (kolej południowa) na 200 zł 
Akcje kolei Alfóld-Fiuaie na 200 zł. 
Akcje kulei państWowęj . . . . .  
Akeje kolei Lwow.-Czerniow na 200 zł 
Węgiernko-galicyjukioj kolei na 200 i 
Losy piomjowt wiedeńskie na 100 z7 
Obligacje węg. w złocie . . . .  
Akcje kolei węg. zachodniej . . .
Cisański, l o s y ...................................
3 proc. losy tureckie n» 400 franków 
/to . i renta węgier 4 proct. na 100 zł 
*kcje >yankvereinu na 100 zł. . .
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
L**y premjowe uęg. na luO zł. . . 

UiposoLicnie: ożywione.
Wiedeń d 28. lipea 188*.
(godz. 10 ni. 32 wieczorem;.

Akeje k re d y to w e ..............................
Akcje kolei Karola Ludwika . . .
Renta p ap ie ro w a ..............................
l.isty mpeteezne galicyjskie 6 proe. 
Listy gai. Banan włosciańsk. 6 proc.
N ap o lso ad o ry ...................................

Usposobieuie: pomyślne 
Berlin, d. 2s lipo i 1884.
(godz. 4 m. 33 po poł.; 

Rosyjski rubel papiereny 
Akeje austr. kredytowe 
Akeje eiel Karola Ludwika. . .
A ustrjaekie banknoty ....................

płacą żądają

276 25 «79 25
tSo 50 m _
285 50 290 _
238 — 243 —

99 35 100 35
92 75 94 25
99 35 li»0 35
87 — 8 8 _
91 — 92 _

101 50 102 50
97 50 98 »0
99 CO 100 5(4

10J 20 102 20
96 75 97 75

102 50 1G3 50
91 — 92 —

17 50 19 25
22 50 24 50-

5 63 » 73
‘1 66 6 7C
9 62 9 72
p 92 10 02
1 54 1 64

1 20% 1 22
59 35 60 10

Dzisiej
szo

59 — 
311 00 
110 50 
105 80 
278 — 
1*7 — 
178 75 
3r7 3u 
181 75 
167 25 
126 50 
102  -  

101 50
114 90 

20 75 
92 07

107 30 
1 22

115 25

304 50 
277 50 
80 00 

102 80 
00 00 

9 67

204 15 
513 00 
24u 00 
167 85

Z dnia 
puprz.
59 

306 75 
108  7 5
105 75 
277 —  
146 90 
178 -  
317 — 
187 50- 
16 < 5i* 
1*25 75 
102 25 
'01 SO- 
l ln  90

20 75 
&r 96

106 60 
1 21% 
115 76

304 40 
277 50 

80 11 
103 80 

00 0 
9 67

204 40 
511 50 
2*6 —  

16” 81

P rzy jechali d. 28 lipca.
Hotel Ż O R /A : M. hr. Lanckoroński z Rozdołu, H. 

Rodakowski z Bortnik, J. Keilerman z Kańczugi, W. Jęd - 
rzejowicz z Załęża, F. Hermaun z Oedeuburga.

Hotel ANGIELSKI: Dr J . Łazarski z Krakowa, R^ 
Roroczyński z Jarosławia, M. Wawrzynkiewicz z Kurowa 
R. Klein z Podgórza, A. Gałkiewicz z Tarnowa.

Hotel LANGA: L. Marz z Frankfurtu, M. Mohr z 
Przemyśla, H. Goldscńmied z Moguncji.

Hotel RURUPEJSKI: K. Michałowski z Jarosławia. 
S. Brykczyński z Pacykowa, H. Neumann, I. Rremer. S 
Cohn i E. Zoru z Wiednia.

N a d e s ł a n e .

5 %  i  <5%

Listy dłużne zakładu kredytowego włościańskiego
najtaniej w kantorze w/inianj

S O K A L  i
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Celem Wydzierżawienia dochodów niytniczyeh przy droyaeh krajowych 
na rok 1885 ewentualnie zaś po koniec roku 1*8? przeprowadzone bę

dą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne. 
JA ff^Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyncze Wydziały 

powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy S*hl sierpnia a końcem wrze
śnia b. r.

Wykaz stacyj mytniczych 
" T x r 3 r s t s f w i o a ^ . 3 r c l a .  x a . a .  - w  n r .  1 3 S ^ .

■ Nr. 
i porz.

Gru
pa D r o g a  k r a j o w a P o w i a t \ a z n a  s t a c j i

Cena 
w y wołania 
Słr. w. a.

U w a g i

1.

I.

Kraków-Chełmek Krakowski
Przegm ia duchowna 414

; 2. Kaszów 736 z domkiem
1 3.

Czyżyny-Cło

Branice 625 z domkiem
4.

Chrzanów ski
Babice 400

5. Podzagornie 450 z domkiem
6. Chełmek 250
7.

W adowice -Sucha Wado\* icki
G oryczkowce 2080

6. Skaw ce 1200
6 155 zł.

; 9.

II. Słotwina-Brzesko-Nowy-Sącz Brzeski

Pomianowa 1836 z domkiem
{ 10. Gnojnik 561
\ n . Iwkowa 374 z domkiem

12. Góra Just 837
13. Kurów 315 z domkiem

3.9 23 zł. [
14.

III.
Dębica-Nadbrzezie Miolecki Rzyszk' 1672

15. Tarnów-Sz czuci u DąOrowhki Radwan .2050 z domkiem
3.722 zł |

16
IY. Rzeszów- Nadbrzezie Rzeszow ski

Staromieście 1270 z domkiem
17. Jasionka J 3665

z domkiem
16.5 Kolbuszowski Sokołów z domkiem 1

4.935 zł.
19.

V. Przem yśl-Sanok Przemyski
Olszany 1500

20. Przemyśl 1900
3 935 zł. |

21.
, 227 VI. Żółkiew-M osty-K rystynopol Sokalski

Błotnia 1436 z domkiem
Nowy dwór 2489 z domkiem

3.400 zł. |
23.

VII.

Zimnuwoda-Hoszany Gródecki
Stawczany 1130 z domkiem

24. Porzecze 900 z domkiem
25.

Lwów-Rohatyn Bobrecki
Repnchów 450

26. Spilczyn 600 z domkiem
27. Lwowski Dawidów 1525 z domkiem

4.605 zł |
28.
29.

VIII.
Zborów-Załośce

Złoczowski

Kudobińce 600 z domkiem
Młynówce 500 z domkiem

30. Załośee 600 z domkiem
31. Złoczuw-Brzeżany Bohutyn i Rozchadów 1850

3.550 zł.
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Nr.
porz.

Gru
pa D r o g a  k r a j o w a P o w i a t N a z w a  s t a c j i

Cena 
wywołania  
złr. w. a.

U w a g i

32. Tarnopol-Podwołoczyska
Tarnopolski

Smykowce 3017
33.

IX.
Konatyn-Brzeżany-Tariiupol Zagrobela 6772 z domkiem

34.
Sm ykowce-Suchostaw Skałack.

Krzywe 2080 z domkiem
35. Panasówka 1040

12.909 zł.
36 .

Tyśmienica-Kołomyja Tłu macki
Ottynia 2288 z domkiem

37.
X.

Tyśmienica 2502 z domkiem
38.

S.elec-Zaleszczyki Horodeński
Raszków 1050 z domkiem

39. Serafińce 1420 z domkiem !
7.260 zł. | i

40,
Monasterzy ska-Czortków

Czortków 1700 z domkiem ,
41. XI. Czortkowski Dzuryn 1100 z domkiem
42. Buczacz- Tłusto Koszyłowce 804

I 3.604 zł | |
*43. — Zakluczy n-Niedzica Nowosądecki Gołkowice 2628 z domkiem
| 2.628 zł. |
1 4 4 . | - Przeworsk- Kańczuga j Łańcucki Przeworsk 1703
| 1.703 zł.

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia 
zarazem, że do dnia 30 września b. r., przyjmować będzie także oferty zbiorowe na całe grupy 
wykazem objęte.

Do ofert tych dołączyć należy wadyum licytacyjne, które wynosić ma 10f /o  łącznej kw oty 
wywołania. Każda oferta ma być należycie opieczętowana i zawierać oświadczenie, że ofe
rentowi znane są wszystkie warunki licytacyjne i że wszystkim tym warunkom w zupełności 
się poddaje. Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia, uwzględnione nie będą. Na ko
percie oferty, wymieni podający nazwy tych staeyj, o których dzierżawę się ubiega.

Otwarcie ofert zbiorowych nastąpi dopiero po nadejściu wyników licytacyjnych z wła
ściwych powiatów, porównanie zaś tychże odbędzie się w obec komisy! przez Wydziaf 
krajowy wyznaczonej.

Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąść można w Depart. IY^31 W y
działu krajowego lub też w kancelaryaeh Wydziałów powiatowych.

I Rady Wydziału krajowego M ęstw a  Galicyi i Lolomeryi wraz z Wieikiem Esigstwem M w s k j e i .
We Lwowie dnia 28. Czerwca 1884.

GrXOtt.

r .O g ło szen ia  d ro b n e  m ogą b j ć  z ad resem  lu b  bez 
n iego  i  t j l l o  d z ie ń  po d n in  p o daw ane . W sze lk ich  
in fo rm a c ji  d o s ta rc za  b e z p ła tn ie  A d m in is tra c ja  

u lic a  A k ad em ick a  1. 3, od 8 do 12 gedz . ran o .
i)robne Ogłoszenia

Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct.

r
L is ty  znaczone  lite ra m i lu b  cy fram i p rzy jm u ją  
si*  i w y d a ją  za  o k azan iem  b ile tu  in sc ra to w eg o . 

Na ż ąd an ie  In se ra ty  u k ład a  A d m in is tra c ja .

Gruntownie, szybko, be* przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre

cją leczy choroby syfilistyczue i skór
ne, tudzież wszelkie nas*epstwa nad
użyć lat młodszych. Specjalista do 
ehorób syfilistycznych i skórnych pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer Jan  
K a rp ie l przy uiiey Wałowej 1. 3. 
Óioynuie od godziny pół do 10 , do 12  
przed południem ; od 2 do pół Ho 6 po 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa. (1620)

W K ryn icy  realność pod „Koś ■ 
ciu8zką„ na wzgórku vis a vis 
łazienek składająca się z 1 2  obszer

nych pokoi o piętrowych narożnikach 
ze suteraną i budynkiem gospodar
czym wraz 7. meblami i Ogródkiem 
je it z wolnej ręki do sprzedania 
pod korzystnemi warunkami. Bliż
sza wiadomość u właściciela w Kry
nicy lub też pod 1. 12. ul. Halicka 
I. piętro we Lwowie- [808]

P o c z ta  w miasteczku ao zamiany 
na znaczniejszą. Bliższa wiad; 

w S.arej-soli.  (81 )

Kupno i sprzedaż.
Portal sklepowy o dwóch oknach 

i drzwi, w dobrym stanie z szy
bami lustrowemi większych roz

miarów tanio do nabycia. — Wia- 
oomość w magazynie fryzyjerskim 
Ignacego Jahla w hotelu Langa pl. 
Marjacki. (884]

Gosp od arstw o  wiejskie 21 i pół 
morga ornego pola z domem, 

inwentarzem i zbiorem zboża. Od
dalone i milę ode Lwowa przy dro
dze żelaznej; z wolnej ręki pod ko
rzystnemi warunkami do sprzeda
nia. Bliższej wiadomości udzieli 
« .  realności 1. 64 na Łyczakowie.

Z  wolnej ręki do sprzedan.a
we Lwowie pod 1. 8 , droga WHlecka 
1. sonskr. 193'/, w bardzo pięknem 
i -drowem położeniu, składająca się 
z domu murowanego, młyna na spo
sób amerykański urządzonego, pie
karni, kąpieli tuszowych (łazienek) 
bardzo uczęszczanych, dwóch stawów 
zarybionych, zasilanych obfitemi źió- 
dłami, ogrodu owocowego, stodoły 
i stajni, gruntów ornych i łąk w ob
szarze do 19 morgów. Przy hipote
ce mo*e pozostać dług bankowy do 
800y zł. w. a. Bliższej wiadora. u- 
dzielą właściciele na miejscu. [810]

Na u czy c ie lk a  posiadająca pa
tent nauczyci Iski, muzykę i 

język francuski, któraby się podjęła 
dwie dziewczynki od 6 klasy począw
szy aż do ukończenia nauk, a chło 
pczyka od I aż do 4 normalnej kla
sy prowadzić i półroczne egzamina 
z niemi zdawać, znajdzie natychmia
stowe korzystne umieszczenie w do
mu obywatelskim, 10  minut jazdy od 
Lwowa oddalonym. Zgłoszenia przyj
muje Adm. „Kurjera“ pod lit. (K;

(815)

Ka sy  o g n io trw a łe  z a m ery- 
k ań sk iem i zan ik am i i z a 

su w am i (P a są u illr ieg e l)  e le 
gancko i w y b o r n ie  w y k o n a n e , 
tak ie , ja k ą  d ostarczy łem  dla  
W .igistrątn lw o w sk ie g o , sprze  
d aję n a jtan iej. S im on  D egen  

(624) ul. Wałowa 1. 19.

S p o k c ! z kuchnią na I. piętrze 
ulica Trybunalska 1. 6 do wy
najęcia. Bliższa wiadomość w han

dlu porcelany Kaźmierza Lewickiego
[802]

Ihńm i sklepy.
1 sk lep  od placu Ttyhunalskiego 

1. 3 dawniej dom Andrioiego jes- 
zaraz do wynajęcia. iiiższa wia

domość na 2 piatrze od Rynku i. 29.
[805 [

2 p o k o je  z kuchnią przy drodze 
..'uleckiej 1 4. [tuż za ogrodem 

Prohaski] są zaraz do najęcia. W ia
domość tamże. [809]

2 i 3 p ok oje  zaraz do wynaję
cia przy ul. Kraszewskiego I. 25 

(178)

THp 'koje przedpokój, nyża etc. na 
O t  I  piętrze ul. Kurnicka 1. 3 do 
wynajęcia o d l września Wiadomości 
udziela dozorca domu tamże. (792)

CT) p o k o je  z kuchnią strychem i 
q j  piwnicą ulica Łyczakowska 1 . 
04. ‘ (800)

W gm acnn c. k. uprzyw. galie. 
akcyjnego Banku hipotecznego- 
pod Nr. 15. plac Maryaeki są do- 

wynajęcia zaraz na 2. piętrze 4. 
pokoje, kuchnia, strych, piwnica. 
Bliższą wiadomość udzieli Sekre- 
tarjat Banku. (787)

C  p o k o i z balkonem, kuchnia 
J2J  strych i piwnica, aa 1  piętrze 
od frontu przy ulicy Teatralnej 1.12 
dawniej dom Andrioiego są du wyna
jęcia. Bliższa wiadomość na II. 
piętrze od Rynku 1. 29. [806]

Kleg a n ck o  umeblowane mie
szkanie w o grodzie o 6 po

kojach które się da podzielić na 
pojedyncze pokoje, miesięcznie hib 
tygodniowo do wynajęcia dogodne 
dla przejeżdżającb lub zamieszkałych 
dla świeżego powietrza; Majerowska 
Nr. 7. (79g)
H B H m B B H B n n H I i

T jH eg a n ck o  u m eb low an y , wiel- 
J t ił  ki salon do wynajęcia, w domu. 
pod U 10 I  piętro, pl. Halicki. Bliż
sza wiad. w miejscu. (812)

Sk lep  narożny od hl. Akadem, 
ckiej i placu Marjackiego w ho

telu Zorza jest z dniem 1 sierpnia 
do wynajęcia Bliższej wiadomości 
udziela właściciel hotelu. (781)

Do wynajęcia.
W  tlo.au K arola W ernera  sp a d 
k o b iercó w  p rzy  n licy  C za rn e
ck ieg o  1, 12 obok  gm achu c. k. 
N am iestn ictw a  zaraz, w  o f ic y 
nach  nn 1 p iętrze  3 p o k o je , 2  
a lk o w y , kuchnia, stry ch  i p i
w n ica  od 1 s ierp n ia . [597}

P rzy  ul. Kurkowej 1. 9 .v willi 
znajdują się w parterze 6 lub .» 
pokoi z przynależnościami do naję

cia. (661)
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